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się w niedzielę 
zwołana p^zez 
dla „publiiizne-1

Pod Kopenhagą odbyło 
haidzo liczna zgromadzenie, 
stronnictwo „duńskiej jedności14

napiętnowanie niemieckiego barbarzyństwa14. 
Program sen wykonano z dodatkiem okrzyków ’ 
^cule melinujących ze znaną duńską flegmą, i i  
^ostauowiono urządzać w cułym k.aju wiece, 

któryoL takie 1 edzie piętnowane niemieckie! 
b&i 'barzynstwo. Będzie to oczywiście robota, 
pbliozonu ne rozjąt’-zonie uczuć ludności, która, 
1 be* takiej podniety jest dostatecznie rozgory­
czona na sąsiadów za kampanię z roku 1864 

e cel tej agi tacy nic jest dobry, o tyle po-1 
Vód do niei słuszny, a ciekawy i dla nas, bo 
przaeie z Wiellropolar-anr postępują Prusacy • 
upalnie tak, jak z duń«ką ludnością w Szlez­

wiku Więc taka oto ja-4 sprawa, którą w Da- 
aii wzięto za narzędzie do wzburzenia uczuć 
^fogioh Niemcom:

Przed kilku miesiącami doniósł dziennik 
Aj nsiorger Avis wydawany po duńcku w szlez- 
■W-okiem. nale^ącem od roku 1864 do Prus mia­
steczku Flensborg, źe w miasteozku Tondcrn 
Dliejsoowy pruski „Kriagerveremu wystosowfił 
do jednego z pruskich jenerałów teleąpam gra- 
tnlacyjny, a radto „mB.st.ke for er O "den Skyld44 
także depeszę z wyrazami hełdu do cesarza 
Uiamisckiego. Przewodniczący „Związku wojen- 
d®8o“ sędzia w Tondern wniósł natychmiast 
6r—-8^ przeć.w dwom autorom wzmianki, twier- 

że zwrot, „mweke for en O.den Sbyld1’ 
]est obrażający, bo oznacza, iż telegrum został 
wysłany „dli. otrzymania orderu44. Kuntruwersya •, 
^ rydyozno-fiio,ogiozna stała się osią piooesu.

,r.Koya twierdzi, że użyty zwrot w języku ] 
Jtoskim ma jedno tylko znaczenie: „’ak to jest i 

zwyczaju14, „według zwyczaju44; zaś sąd okrę-1 
p Wr we Flensboigu utrzymuje, że zwrot jest ■ 

wuznaozny, bo może wyrażać zarówno „dla] 
Wyoz»)u 4 jak i „dla otrzymania orderu14. I 

, W pierwszej rozprawia przed sądem o- 3 
ftgowym we FlenRborgu tłómaoz sądowy bro- 

. 1 n.d' n lzn aczn o śc ip o w o łan i rzeczoznawcy j 
potwierdzali zeznania oskarżonych o baswiu ■ 
d®j „jednozin cznośei.44 Sąd uchwalił swróoić się 
ta -Ui',mff,°kiego poselsr.wa w Kopenhadze, aby > 

s.ągnęło ,, ięrykowego orzeo:enia“ od jeduę

pismo p03olstws musiało prz«chodr.ić przez j 
ręce minisfia sprawiedliwości, należv ie watem 
uważać w części za oświadczenie praskiego 
minis'r& sprawieuliwośei.44

Pomyślniej «z \  a zupełne jasne i stanow­
cze były odpowiedsi, nadedana przez duńskie 
inshynieye naukowe. Wszysbkit. zaprzeczyły, 
j&kcby otrzymały jakiekolwiek zipytanie od 
poselstwa niemieckiego. W sporze filologicz­
nym stenowozą deklarację złotyła pierwsza 
powagr. n?ukowa w Danii: k*ól A.kad. Umie­
jętności. Komisja dla słownika duńskiego, 
której powierzono ułożenie odpowiedzi, stwń*r 
d.dła, że zwrot for en Oram Skyld, ma zawsze 
tylko jedno i jedyne znaczenie: „według zwy­
czaju44 — że n :gdy nie może byó tlómaoione 
„dla otrzymanifl orderu.44 — „Zwrotów — do- 
daifa orzeczenie, podpisane przoa dwie najwię 
fesze znakomitość filologiczne duńskie prof. 
Thomsma i prof. Wimmera — jest tak częsty 
i znany, że zbyteeznem byłoby objaśniać jego 
znaczenie łatwymi cytatami z literatury.44 Zda­
wałoby się. że tak rozstrzygające orzeczenie, 
przytoczone przez oskarżonych w anelacyi, 
spór rozsądza- proces kończy i zamyka. Stało 
się inaczsj. Sąd w Fleasborgu odrzucił ape­
lację prawie bez motywów.

Tava jest treść procesu. Dcd^ć należy, 
że przedruk dokumentów ramykn krótka no • 
tatka: obaj oskarżeni, współpracownicy Flens~ 
borger Avis, s.utoiowie owej notatki, panowie 
N. Patfrsen i P. Skoyroy Przed czternastu 
dniami zestali aresztowani dla odbycia kary 
więziennej, na jaką skazano ioh na podstawie 
wręcz fałszywego orzeczenia językowego.

Ozyż ten eji.zod nie jest jakby żywcem 
w jj^ty z życia wielkopolskiego?

grup? ztwoio*B r.»emies’n'ków i robotniaów, 
Kaida z tych 20 uoz ly  się tern dotknięte i z-ozamiai?, że za-

łek socjalistycznych fzwi«zeó y robetnirzjoh. f kb(5 '6,uu one z w,e& * 3ą Przeoiw-e Ro-1
Ogólna cyfra d-leg-.tW  dochodzi do 1,000, j ?8oryocenie tych grup było wieik.3 i gotow;*

a najmniej liczne właś dwyoh socjalistów, któ- ’ śtorem owe oręlzie odczytano i omawiane cyó 
rzy oprócz k resty j socjalnych mają na celu' Diak- ,
pr mw.ót, polityo mo-ś joieozuj i ujęcie w swe ' . Komitet przygotował_ wezys.ko, aby tc 
ręce rządów państwa, podczas gdy związki {ocwarcia k^ograsa w me, ne .ę -36 lif ca w H/  
teinte, p-zcm jJowe i robonf-ize godzą się zojmpoaowaio światu i ś nadc-yło o
zasad się z istniejącym pólityc*: o - s^ ie -zn -m  | merfyóhan .jRile i  pmędzt.socjalizmu nuęuzy- 
porządki.m, a ooPtyką za .mdaiają - ę  o i.yle, I narodowego. Tymomsom deszcz ulewny udare- 
o 
ry

U C altU a lU U ł) oś UUUUyjA.^ c a  d u u u m i o  o i a  u  b y iu ,  t  . .  -v ♦ i i->  i
ile o n a im pot zebn* do pńepsccuia matę- W  fca usiłow ang ale z razem  oc*lił Eonor

eS inej doli i ochron- pr^ed wyzyskiem w el- koDS re8U» b i wobu80 nmhcznsgo zebrans. kom
kich kapitałów i wielkich fabryk. Stosownie doi 1 EftP,ros^ ' j t  n a . ,ea
tego socy -lijoi angiidmy wysiali na konw-es ^ ^ ąz k ó w  i stow a^yszeń, które w m.arę, jak

ulew,, się wzmng&ła zmniejszało się z każdą 
chwila, niepoaobna było zawodowym zwiąckom 
wnieść swego prote-iou i zaraz u ws ^pu rozbić

118, zawoJowe związki przemysłowe 177, a 
niszawisłe związki robotnicze 112 delegatów.

We F rancji przeciwnie p o w aża ją  liczbą ^  1  ^ awi0 J |
związał sooyaustyczne różnych odcieni od a- 6 
narchistów do sooyalnych demokratów. Delega­
ci też francuscy na koagra3ie rozpadli się na 
dwie wielki 5 grupy: anarchiczną i socyalao-da ■ 
mokratyozną, Pierwssą z nici kongres napięt­
nował anatamatem i wyłączył od obrad; drugą 
grupę złożoną z 47 delegatów umiarkowanych 
partyj focyaln^-demofcrabyczuyoh., z tiw arzy

Nazajutrz (w poniedziałek 27 z m ) n i  
pierwsEem waln m posisizeniu, n? które przy­
było jaaio 800 delegaiów, debaeuwano nad teru: 
aż&L do obrad kongresu przypuśoió Ruarcl > 
stów? Oni zscnowali się zrazi spehojnie, ale 
gdy na 867 wotojąoych, 223 gioaów oświidozy- 
ło eię p.z,*3iw i to w myśl uchwały ostatniego

??zem Milłarandem na czele przypuścił 14 gło- Ikongeesa w Zurychu, którA-to uchwała do przy- 
sami przeciw 5 obecnych na p> siedzeniu (29 {szłego kongresu tylko jooy&listćw przypuszcza 
libca) nai odowości do narad. ' ~  wszczęli piekielny hałas, włazili je Im  po

Niemcy, jak już wiadome, a dzienników, 4r," W a
wysłali głównych rzeczników soeyalnc demo 
kratyozuego o boz i : BeKa, Liebkuechta i Sin 
gera. "Wiemy jak aicyniemha przyjęcie spotkało 
ich w fcbryowuein, a'e przaważuie katolickiem 
mieście Lille we F ranrri. Szbśuu niemieukieb 
delegatów-a" archi stów wykluczył kongres. Za 
wodowe związki rob itników niemieukioh nie 
obesłały kongresu.

Nasi galicyisoy sooyr liści są jak wiadomo 
odnogą ttiemieokiego demokratycznego rooya
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duńskioh bankowych korporacyj, poozem od- 
yła się aruga rozprawa. Otrzymena za po­
rę motwem niem ckiego poselstwa ośwkdcze- J 
le orzekało, że iukrymi lowany zwrot znaozj 

J»równ° „dla zwyczaju^ j„k i „dla orderu.“ 
*■*■* nto dał orzeczenie ? Oświadczenie nie miało { 
&ai i go podpisu ; nikomu, nawet sądowi nie ! 
J  o wiadomem, kto je złożył, jaka je w ydała! 
. ankowa duńska ko •porada," Tylko dzień-1 

“  1 Oruskie, jik  Flensburg. Nordd. Żtg. i Hamb. \ 
tc kr. w sprawozdaniu o przebiegu rozpr .wy j 

Podały śpiesznie, a n® domysł, że nodstawą* 
"Ydanego wy roku było zdanie Akadem-i 
UnaieieW  ' "Uejętuośoi w Kopenhadze. Oskarżeni rozwi ■

Nord, półurzędowe pismo rosyjskie wyda­
wane w Paryżu, zapewnia, że-Rosya me poru­
szała kwestyi stworzenia związku bałkańskiego, 
lecz zalecał;, tylko państwom słowiańskim, że­
by żyły w zgodzie i braterskich stosunkach.
To też — pisze Nord — ubliżenie pomiędzy
niemi istotnie nastąpiło a jednym z objawów jlizmu i zastają pod zwierzchnością socyalno-de 
tego faktu ma byó zjazd Słowian w stolicy mokratycznego dyrektoriatu w Wiedniu; od
Czarnogóry. Książę Nikita, „naj wierniej|sy ! niego odbierają rozkazy i zapi mcgi pienieżne.
przyjaciel Rosy i44, z  okazyi dwóchsetletnicgu \ Zdaje się wszelako, że i ów dyrektoryat wie- 
jubilenszu dyn-*s ty i jfetrowiczów - Niegoszów, leńiki zależny jest, hast*, i wskazówki cibisr?, 
odezwą zapraszf, „braci-Słowian44 na uroczysto ; oa głównej centralnej sooyalno-demokratycznej 
ści, które odbędą się w Cetynii ed 19 do 21 i lyrekoyi w Berlinie, a niemieckie marki zasi-
września. Książę zapowiada, iż przy tej spo- \ łają tau*e pu ity zawsze skarb galioyjsk'nh to-
sobności można będzie omówić sprawy, „odao- j wsrzyezy. "Wybrali oni, a raczej wybrał sim 
szące się do wszystkich ludów słowiańskioh44. • siebie na delegat”, polskiego do kongresu p. _ .. .
Podobno znaczna liczba marzycieli panslawi- 1 Dapzyń ;ki Nie wiem czy to nie do tego nso- ‘ Jg iżania T2 »jemne kułak- .. i kijami, co 
stycznych i „kilku członków słowańskich d y - ; by i dnosi s.ę krótka wiadomość w dziennikach aamiPiuo w ]>Twszeohaą bij”tykę
nasi,yj“ weźmio udział w tym zjwździe. J a - f ż e  „eolskiego del-gita wykluozył kongres od ezraday i bezsilny prerydeat ( r wey salwo- 
kiugo rodzaju mają byó owe „ogólne sprawy . obrad pod zarzutem szpiegostwa4'. Jeżeliby tak wa* oosiear^me. Krzyki \ sw#iry ©rzsmosły się 
słowiańskie44, tego książę Czarnogóry w ode- j istotnie było, to byłaby to wyborna nauczka. ua ulicę tu pomiędzy m r ęjsiemi grupami 
zwie ewej z góry nie określa; zjazd będzie \ lekarstwo może na bezdenną zarozumiałość te- przyszło do bójki; polioya wkroozyła, -ozpę-
mieł zapewne oharekter rosyjsko - pauslawi- \ go galicyjfi i -go trybuna sooyalizmu. dz.ła, ale podobne n u  resz rs i niwogo.
styczny- Z tsgo krótkiego przedstawienia składu!. . Njstępne posiedzenie wtorkowe n ij mniej

drugim na trybanę, zrzucani z niei, znów się 
wdzierali, krzycząc, wyzywając i złorzecząc. 
Anarchistę iaolondersKiego Coinel ssena zrzu­
cił z m óm ioy francuski sooyaiista Bou-Uon; 
wło3ki3go anarchistę Malatesuę wygwizdał 
locyaliści, -.oicsŁs gdy jego towarzysze biL 
mu bra ^a i wznosili okrzyki tryumfu. Wystra­
szony krzykiem, i tupaniem, gospodarz lokalu 
wpadł do sali i oświadczył, że nawet za dro­
gie pienią,ize takich gośii n_i«ć u siebie nie 
ohos. Presydens kong esu Edward Cowey, gdy 
ani głosu, ani dz , on ha jego nikt nie siuchat, 
gromi, że wezwie policyę, aby krzykaozy anar­
chicznych ta  drzwi wyprowadziła. Lecz oni je- 
czcza ssaw —ęoijj wrzeszczed : „Preoz z przeaię- 
tym tyranem ! zrzucić tego brudnego pss l O, 
ten nędzny czeiwinik!44 ^Cowey bowiem ulug.e 
lata pracował w kopalniach) i jejzose inne 
miotali nań nazwiska, Których przyzwoitość po­
wtórzyć nie pozwala, tfjęl się ze nim roootni- 
oy przemysłowi i rz;mieśimcy, wszczęły się

kijami,

rosyjsko - pauslawi-1 go gaUcyjfi i -go trybuna sooyalizmu.
I Z tsgo krótkiego pruedstuwienia składu, .

Jednym z głównych p u n k t ó w  “programu kongresu odguduąó mosna było z góry, ża bo- [ było burzliwe. Chodziło o uchwalenie gttla- 
energmzną ukcyę obronną. R^dakcyp, | jubileuszowych uroozysf-ości będzie otwarcie gini zgody Concordia w nim kfólować nie m o-1 mina obrad, l.hó.jgo w pomenziałok wskutek5vli r■ftensoorg, A ń s  wystosowała do wszystkich wy- 

' *th 'oh instytmyj, zajmujących się duńskiem 
8zykoznawstwem — a więc do król Akademii j 
Umiejętności w Kopenhadze, do król. Tewa ■
. f twa dla ięzyka i historyi, do Towarzystwa

historyczno - filologicznego i w 'efn mnych — 
l315>no z  prośbą o udzielenie odpo’ ?iedzi na py- 
anie fr'm alne: ozy która z tych korporacyj 

Wydała owo anonimowe orzeczenie, odczy ane 
1 - rozprawie, or/rz nr pytan:e merytoryczne: 

t fa lezy  rozumieć zwrot „for en Orden 
kyld.44 Nadto oskarżeni wnieśli podanie ore- 

'  1“Vę do niemieckiego trybunału Rzeszy, „po- 
Teważ w ciągu rozprawy, zamiast naukowego 
orzeozen,a, odczytane zostało anonimowe o- 
f^iadczenie poselstwa niemieokiego w Kopen-

nowych koszar wojskowych w C ity dii dla jśe. Grupy bowiem socya.któw chciały sobie z f  swawoli anarch-stów przepro ac ić  nie *doł 
piel wtzftgo pułku wojsk? ozarnogórskiege, u- i tego kongresu zrobić taran do tłuczeniu wiol-1 Oni i tym rtsem  przy każdym paragrafie
rządzonego na wzór rosyjski; dotychczas po­
siadała Czarnogórę tylko milioyę.

b a jZe> które, jako władza polityczna, nie na-

Kongres socyalis-ów w Londynie.
Dwudziestu narodowości, a przeróżnych 

ioieni, sooyaliśoi zjechali «ię w myśl uchwa- 
k l ostatniego kongrecu w Zuryohu w r. 1893 
do Londynu, a siaprosili na ten zjazd zawodo­
we sto "arzyszenia robotników przemysłowych 
i rzemieślniczych Prze lewszystkiem miał en 
kongres bvó olbrzymią demonsfcraoyą brater­
stwa ludów i miłości powszechn ago pokoju.

Oprócz tego miał omówić i roztrzygnąó

kiegc kaoitału, wielkiej i midej własaca ii, pr*e- dopominali się gwałtownie głoiu, krzroząo, r ;  - 
ciwnie taś grupy zawodowych związków prse-1 zja°> pięściami grożąc. Z Liedą uchwi ino 
mysł wych i "obotniczych nie choiały naruszać j reguicmin, a prezydent nastęfne posiedzenie 
podstaw istniejaoego porządku społsoznsgo i i zapowiedział na środę. Cs jłtdali na ntem spra­
nie me,ją do tego ochoty, nic wchodzi to woi.le \ wozd mie z pełaomooniotw &woio_ delegaci ró- 

prognm  i -h akcyi. To t ś i  skoro komiter źnych narodowości. Polskiego delegata wyda- 
r - ' 4- - J » -v ’ — lonrt z kongresu, bo padło nsn słuszne czy nie­

słuszne podejrzenie, że jest szpiegiem policyj­
nym. Tak więo imię polskie i na owym nie­
fortunnym kongresie splamione zosuało. Pod 
koniec sesyi wniósł delegat francuski Millerand 
w imienin 47 swyoh towarzyszy prośbę, aby 
im wolno było odłączyć mę od reszty francu­
skich delegatów należących do partyi anarchi­
cznej Powstał tumult nic do opisania, wyzy-

w
urządzający kongres, cglasił swe cędzie, 
którem bardzo mało mówi o „pokoju świato­
wym44, a bardzo wiele o wielkien Ł apita listach 
i wielkich właścicielach, js.ko najgerssych wro­
gach i bezeenych wyzyskiwaczach piaoy i po­
tu robotnika, or *z ne, isk kł°daie na konie­
czność jak najprędszego zaboru kapitałć-  i 
wszelkiej własności prywrtnaj p-odukojinej, a 
więo: ziemi, fabryk, kamienic, warsztatów : t

wano się ostatniemi wyrazy. Wreszcie wśród 
niesłychanej wrzawy, z 19 obcocych ur,rodo­
wości 14 dsło głos za wnioskiem Milleraucla

lia  pesied leniach sekcyjnych wybuohuły 
sceny równie gwałtowne, jak na zebraniach 
ogólnych. Sooyaliśoi angielscy pomimo, że mniej 
liczni, niż zawodowi robotnicy przemysłowi i 
rzemieślmery, wybrali do różnych komisyj i 
urzędów kongresowych tylko 3 robotrików ta- 
bryoznyoh i 9 rzemieś1 aiozyoh, a socyalictów 
aż 16 Podaióił tę niesprawiedliwość na sekcyi 
angielskiej robom k - przemysłowiec Mawsdliy 
leden z n-jpows-żaiej^zych towarzyszy „Trad&s 
Duionistów44 - Rykiem formalnym i wyciem 
przyjęto jego ba azo słuszną interpeiaoyę. Za­
nosiło się na s smy je3zoze gwałtów me jsie. ale 
poważny Mawsllay dal za wygraną i zszedł 
z trybuny,

Fri»3a angwlskf. — z wyjątkiem sooyalFty­
cznej -T- zgodne wypowiada zaanie, że kongres 
londyński, zamiast wspaniałej marifertacy" nu 
rzecz pokoju powszechnego i braterstwa luaów, 
okrył się tylko śmiesznością i dał widowisko 
scan tuk dzikich i brutalnych, jakie na żadnym 
mityngu - angielskim nie rozegrały się nigdy, 
Przepowiada mu ta  pra3f, że w tym składzie 
i usposobieniu swych członków, porządku i pro­
gramu swych zadań i kwestyi nie jest w sta­
nie przeprowadzić i rozejdzie się, riozegn me 
dokonawszy.

Nie mamy ozego żałować, ani nad caem 
ubolewać. Owszem dla zdrowych i trutzwyoh 
warstw społecznych jest to pewną sacysfakoyą 
i pociechą, bo odsłonięcie wewnętrznego roz­
kładu i nibmooy socyunzmu, kjóry z niesły­
chaną zarozumiałością i butą rzuoe się na oba 
lenio odwiecznych podwuJ:n ludzkość" : religu 
własności, rodziny i właazy.

Galioyisoy socyaliści — pnmiędzy którym’ 
oztery piąte w dobre" w,’erz« złej sprawie służą 
— niechby się obejrzeń i ocknęli, w jak.en to 
nędznem towarzystwie się zna-dują i jak bez 
ozelnie przez swych przewódzców se oszuk.wan 
Socjalizm, ośmieszająoy się wobec świata un 
łego na kongresie londyńskim, przediti.wiają im 
oni jako wielką, wspaniałą, potężną, 1 jedynie 
zbaw.fijąeą instytucyę i od n.ej polepszenia doli, 
zdobycia wszystkich praw politycznych uroczy­
ście spodziewać się im każą-

Leoz idżtny d»lej w streszczaniu przebie­
gu narad tago niesłychanie skandafiozaego 
ko ugrem ‘

Fost nubila Pnoebus. Po gorących i burzu 
wyoh posiedźjuiacn dnia 27, 28 i 29 lipca na- 
stępr , odbyte dma 30, 31 lit- ca 1 s e-pnia, 
przeszły dosyć spoKc ime. Scało się to dlatego, 
iż grupy anarchistów, widząc, że do kongresy 
sie nic looisną, postanowiły zwołać bongrau dc 
3adenu, a tymozasom ju t wa wtorek 28 lipofc 
wieczorem urządziły sobtó w obszernej sali anti- 
mityug. Otwarłe go stara, trzęsąoa się Lu^ w;ki 
Michela, prawiąc bardzo w-ele o „uszczęśliwie­
niu m as1 które nie od parlamentów im przyi 
dzie Francuz Tortellier wykrzykiwał „ -reoz 
z arystokratami!44 a zaliczył do n ch także i 
sooyalnyoh demokratów Inny Francuz, Lazare, 
nazwał kongres parlamentem malomieszuzau- 
skim; inny j&szozs, Holender Nieuwennusu, do­
wodził. że kongres gerszym jest tyranem od 
mieszczaństwa, tj. od wszystkioh, którzy mrj" 
mienie czy kapitał. To samo twierdził "Włoch 
Malatesta. Najgwałtowniej powstawał na „brzu­
chatych panów44, którzy się w kong"ei ie roz­
pierają, a kapitałów łakną, Francuz Ludwik 
Gros. Jeden jedyny książę Krapotkic stary 
rosviss:i sooya sta, a potem nihiliefa, odznaczał 
się umiarkowanym tonem swej mowy.

Dzięki więo tej secesyi anarob istów, kon­
gres mógł przecie obradować. Om*w,w.o tedy 
i przyjęto wniosek: bezpłatnegof  pubdczneg 
wyonowanife, tj. zniesienia wszf liol taks wpi­
sowych, dydaktów, czesnyoh i opłat od stopni 
akademickich; domaganc się . utrzymaniŁ ucz­
niów kosztem p‘ ństwo, aby i  rszystkie szkoły — 
od ogródaa freblowskiego do uniwersytetu —

li

przyjaźnią a miłością
przez

-m :. l e s c o t t .

Dziennik Piotra DuboD.

• i. a to wieczory zimowe wydają mi się 
meskończe 16 dłngi9o kiedy je spędzam pomic 
dzy moją starą Józefką i je* mężem Baptystą!

roz oliłem tym poczciwym ludziskom po- 
ufale ras: ze xnną przy jednym stole dla
oszczędzi ma światłs i miiwa, ho Józefka jest 
nieubłaganą na tym punkcie.

- ;  i 'ifi “ i®- pr.niuzu — mówi do mnie- — 
Lncó wyszec eś na notaryuszu, aie twoja stara 
gospodyni jest od ego, aby nio pozwolić ci na 
Marnotrawienie ciężko zapracowanego grosza.

Ale ich prostacze opowiadania, osnute oa 
*e na tle sąsiedzkich plotek, tak mnie nużą 
niesłychanie!...

. Ateresa pochłaniają dni moje całe; rels 
Mję akia, wysłuchuję lamentów i żalów klien­
tów, odkry™ jm chłopskie podstępy i kruczki, 
a do wszystkich pizemawiam językiem prawo- 
soi . sumienia,

Regentura dobrze mi popłać®; zdwoiłem iej 
wartość, odkąd Tziąłem ją w swe je ręce, bo 
otaozi mnie zewsząd atmosf *ra przychylności 
ttdzk ej, zaufania i ogólnego szacunku, 

iestety! tr  mi : i« -rystarcza 
Czyżby to było dlauego, ża, jak twierdzą 

„ ' ^dedzy, jesiom sennym mtaliiym notaryu- 
oar A. może też długi mó-- pi byt w aumku 

'■gnu wyrobił we mnie gusta upodobania, 
.y mtnif i dążności, które dobrobyt mate- 
“ r  nie. jest w stanie zaspokoić i'

Biedny, kochany zamek !... Umyślnie krę- 
cam z drogi i odwracam oozy. aby nio '.łidiicć 
jego zrmkniętych okiennic i tego ozerwon^go 
ogłoszenia, przylepionego na szarych murach 
które ndala wydaje się jakby krwawą ianą, za­
daną szpadą w samo suroe.

I  otóż ogarnęła mnie pokusa pisaó jak 
seniymjntalna pensyonarka daiennik moich 
civśli i wydarzeń życiowych, a raczej pamię­
tnik dni rainionvch. które zostawiłem już za 
soba na drodse życia, z którei pył zmifta 
wszystko, nawet wspomnieniu!.. Chcę pomówić 
sem z sobą o tych dniach pzcręśliwych które 
przebyłem w tej oto opustoszałej dziś pańskiej 
siedzibie,.o ;ych, którzy ją zamieszkiwali nie- 
g yś, a któ'yi-h los tułrozami dziś rozproszył 
po świeoie, lu> przysypał piaskism mogilnym, 
„ którym zawdzięozsm to wszystko, co umiem, 
com wart i co posiadam.

Pldozas kipdy to piszę, Józefka i Bapty­
sta milczą i na pół praymi użonemi oozyua 
przyglądają się memu pióru, które nzybko bie­
gnie po papierze. O dsuw ają oni pewien po­
dziw dla dzieła, do którego czują się sarn-" nie­
zdolni. Nie ma obawy, aby mi przery Tali sv fa­
jni niewozesnemi uwagami. B-zękanie drutów 
Józefki wtóruje igrzytowi mojej stalówki, ale 
oto senne oczy Baptysty zamykają się powoli. 
Z ust jego wyuoby a się głośne, nrzeoiągłe 
chrupanie Józef ką potrąć. go łokciem; wstają 
oboje i ukłoniwszy się, id«- spać.

Zostaję sam nu sam z memi wspomnie­
niami.

A a&sa u przód staja mi nrzad cczyro?. o- 
kropna katastrofa, która uczyniła mnie bez 
dojan^m sierotą.

Ol ton krzyk okropny, głośny, przerażli-

t*k Iłu go potem trapił dni moje 
krzyk zbudzonego znienacka mego

wy, który 
chłopięce !.. 
o jca:

— W sUwaj, Pfetrek, oo żywo!... Pali się!.
I  ten ostry, dławiący japach czarnego

dymu, kłębami wydobywającego się ze stry­
chu..- macanie rr ciemności rękoma po-murze, 
podosus kiedy biedna matka, na pół obłąkma 
z przerażenia wypychała mnie na dwór bose­
go, w kosiulinia. Potem pjdzeiie do wsi po ra­
tunek, rozpaczliwe wołanie głosem, rtóry za 
mi srał mi w gardle, <-e szeregi milczących, 
uśpionych domów, w końc-u oberża na rozoież 
rostwarte, szynk oświetlony jeszozs, i moje 
Wpcdnięoie między tyci ludzi pijanych, w któ­
rych liczbie poznałem wysokiego i barczystego 
Viranx«, dowódzcę straży ogniowej.

— Pali s ię , pa li! . . .  — wolałem be^;przy- 
tomn.e.

T> wieść otrzeźwiła wszystk oh w jednej 
chwili.

— Gdaie ? gdzie ?!,.. — oyt ,no, oxsnąo się 
dokoła mni?. — Gadaj mały!.,.

— U nas, na folwarku.
— Biegnij do ojca i powiedz, je  zarac tam 

przybędziemy.
Puśfiłem się powrotną drogą, podnzr,s 

kiedy za *nną powstawała głośna wrzawa wa 
wsi, budzącej sie na odgłos nawoływań podpi­
tych s-'*iaków.

Naraz dzwon zajęczał posępnie, a pode 
iną nogi ugięły się ze strachu; w tej chwil: 

folwark ukazał się moim oo som już nie spowi­
ty w kłyby dymu, ale rpijasuiony gorącerai 
nłom “iniami, które podnosiły cię, to auów opa- 
d*!y. lizały mury, wązkiemi j asm ani wytry- 
skiwały ze szozelin duchu, os ztójącyoh otwo­

rów okien, pełzały po komirach, zrćkały jakby 
tłumione, aby pojawić się znowu niespodzianie 
w innum miejscu.

Mnie, p&fr?ą"ego na to osłupiałem' bezy 
ma, zdjął lęk jakiś straszny, n jznany. Trzęsąc 
się,  jak w febrze, wyciąj 'łęm r,or w  stro­
nę tej ognistej ozeluśoi, wołając Mamo 
mamo 1. . .

Straszliwy łoskot był jedyną odnowiedr, ,. 
Dach naszego domu zapadał się w g 41 zwę­
glonych podwalin.

Gdy straf nadjechał* na mieisce, potknęła 
się o ciaio zemdlunsgo chłopięciu, rozciągnięte 
na błoniu. . .

Nie widziałem już am ojca, am matki. 
O b je  inaieź i śmierć w płomiennej mogile, 
usiłując ratować kosztowniejsza sprzęty. Byli 
to. jak mi potem mówiono, uczciwi ludzie 
rzjźoy robotnicy, wytrwali w pracy i choiwi 
na grosz, ot, jak zwyoiojnie chłopi.

"Wiele to razy powtarzano pr:sy m n it;
— Zanadto dbali o swói dorobek; to ioh 

zgubiło-
Z e wysuszony potraw, zabrany zawoze- 

śnie, stał się ir*> e^yną kataęirofy.
Biedni ludziw! Nie mają ani poświęconej 

mcyiły nr, omanfarsu, m i też nie zostaw.li po 
sobie wspomnienia w sarcu swego dziecka Nie 
przypominam sobie an. rysów ioh twar y, sni 
dźwięku ioh głosu, a gdy myślą zatapiam się 
w przeszłoś fi, to zwr$oa się ku nim serce 
moje z wdzięcznością i tę ik r o tą.

Kfndy przobudziłam się i długiego omdle­
nia, le lałem na białem, nr ykc ru JrMm łó- 
żeoL'ku. Piękna jakaś “ 
słodkiem obliczu, 
aaami, szepoząo o%

— B^jdna mwleńki!
Dowiedziałem uię potem, że hrabia de 

’ irsagua- zawiadomiony o naszej klęsce, przy 
był nie^włoczn- z żcuą na miejsce nogo 
rzeliska.

— Ojoieo zginął w moje służbie — rzekł.— 
Adoptuję jego syna. Będzie on przyjacielem i 
bratem mojego.

I  unosząc mnie w swoich ramionach, ku 
zduim niu i podziw., emu wszystkioh włościan 
naniósł mnie do zi mfcu.

— Będziesz przyjacielem i bratem naszegc 
srnL — powtórayia łagodnie za mężem hrabina 
Edyta.

I  nigdy przyrzeozonie, cooyniona w imie­
niu tak szlachetnego zLpału, mo ziści o się tak 
dosłownie.

Tak, byłem, jestem i bęlę do koć ca Syoia 
przyjacielem i bratem Henryka de Yersagne, 
jeżeli można dać naz»ę przyjaźni uczuciu, któ­
re nas łączy obopólnie. Z mej”! strony jest to 
bezgraniczny zachwyt, pełen szacunku; n 'egc 
zaś, serdeczni, opiekuńcza żyezhwośó Kvórt 
mnie od najmłodszych lat otaczała na każdyn 
kroku.

Ta różnioa ucruó naszyon wynika nie ty­
le z przedziału społecznego jaki istnieje między 
potomkiem dumnego, nańskiego rodu, a chł ipskin 
sierotą, wychowanym we dworze z litośoi, 
ile jest ona mscępsDwem pierTOtuegc noszegi 
wychowania.

U H inryka .cst jakaś poanit dość myśli i 
uczuć, której mnie ni % dano osiągnąć. Jesf_ 
on żywfem uo3cbuniem ryoerekioh
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wszystkiej młodzieży mogły się stać dostępne; 
żądano dal oj, .iby chłopcy i dziewczęta do 16 
roku życia o Dowiązane były przymusowo do 
uczęszczania do szkoły, zaś do 18 roku obo­
wiązane były chodzić do szkół uzupełniających 
orzemysłowvch). W  tym ok.esie wieku (od 16 

do 18 roku życia) niewolno ich. zatrudniać 
pracą w niezdrowych lokalach lub w nocy, a 
pracować mogą tylko po 4 godziny dziennie 
czyli 24 godzin na tydzień

Inny wniosek domagił się skodyfiko wania 
na podstawia międzynarodowej umowy jedne, 
kowego statutu fabry sznego dla wszystkion 
krajów przemysłowych, a ^ re  zoio unormowa­
nia pracy domowe! i fabrycznej. Jeszcze inny 
wniosek brzmi : Kongres uchwala zniesienie 
stojących arndi, a tas'ąpić je ma narodowa 
obrona obywatelska. W  spodach i zawikłauiach, 
które dotąd rozstrzygała woj ca, rozstrzygać bę­
dzie międzynarodowy sąd roriemccy. I  ten chi 
meryozny wniosek zyskał a’ robatę kongresu.

"WnLsek części delegatów polskich, doma­
gający się przywrócenia Perski, gdyż podbój 
jednego narodu przez drugi wychodzi iy so  na 
korzyść kapitalistów i despotów, upadł boz iy- 
skusyi prawie. Przed samem zamknięciem kon 
gresu wieczorem 1 sierpńja zaprosił n iem oc3-* 
d ilegat Liebknecht zgromadzonych na przyszły 
kongres 189y r. do Niemiec. Zaprosiny przy­
jęto i rozjecnano się, nie wyczerpawszy progra­
mu, ani nic nowego, tern mniej trwałego nie 
uchwaliwszy.

Przypuścić należy, żs kongres tyle prze- 
oie miał zdrowego zmysłu, iż wiedział, że po­
wyższe i inne im podobne wnioski i uohwały 
zrealizowane byó mogą jedynie wtenczas, gdy 
na ruinie teg oozesnyoh państ w opirtyoh no pra­
wie prywatnej własności, wolnym Sur ilu i 
przemyśle i na milionaoh bs gustów i tysiącach 
armat, stan, państw* sooyilne, *amienia;ąoe 
E iropę w jedno wielkie skę fedarowane socja­
listyczne psńsiłro.

0>y kongres sooyalistów wierz** na seryo 
w możność bliskiego utwórz mia takiego sooya- 
lis yoznego wsi-chpsństwa E iropy, o tem wąt­
pić należy; to tylko pewna, ż* tą wiarę pragnie 
wszczepie w beenyślre mas •? nroletai yatu eu­
ropejskiego i osiąg • naraz1 e to, że te masy nie- 
zidowolon-* z istniojąoych rządów i stosunków 
ekonomio?urób, burrą Gę, olgrażają, tu i ów- 
d»Je wprawi*; \ w kłopot rr-.d >we władze, te- 
roryzują w!*mośó pi-ywatną produkcyjną i po 
woli przysposabiają się do rrseprowaizeni. so- 
cyalnyjh swych mrzonek, czy ideałów prze­
mocą i krwi rozlewem.

Jak długo tylko miejski i fabryozny pro- 
lataryat ‘e*t jadem oonyaUztru zatruty, niebez- 
pi*creństwo nie jast jeswze t?.k gmino, bo ró­
wni liczne masy właśoioieli wielkich, średnich 
i małych wcześniej ozy później nłą^zyó s;ę mu- 
seą w uorgauizowaną siłę od oorną, a r?ąd-r dla 
'Gnanego interesu przyjdą im w pomoc. Ale 
skoru oropag«nde sooyalistyczna dotrze do mas 
Dfole^arratu wiejskiego (a ten liczy miliony, 
bo połowę, gdz'e niegdzie dwie trseoie ludno­
ści wiejskiej stanowią parobcy, wyrobnicy, oba- 
łupnioy, z*g odnicy, którzy nic. albo bardzo 
nie wiele msja do straceń-'!,, a wiele do zyska­
ni0), w t nozas to, co s'ę dotąd ohim< rą wyda­
je : puńutwo sooyalistycztse, państwo baz Boga 
i raiigii, bez włusnośoi prywatnej i r"dziiv, 
bez polny- sądów, administraoyi i wojska, 
a^więo anarchiiene, noże się ctaó straizną, po­
tworna r “'róż* sdatoialąT ------* pwp— —

Grupa sooyalistó w g*li< yiskioh, reprezen­
towana r-n, kongresie londcu-kim przez p. Da­
szyńskiego, zapowiedziała już niejednokrotnie, 
mianowicie na walnem zebnniu w Krakowie 
13 lipca b r., że należy „pójść w lud" i roz­
począć agitacyę wrz°bomo wyborową na rz»c« 
bezpośi eduich wyborów dla kurvj Y-tei, w gron 
cie rzeczy socjalistyczną między nchłop?.mi“. 
Obli i*ył» już nawet partve s ib:e pomocne, mia­
nowicie ludowców" ks. Stojałowcki-go i prze­
ciwne sobie - „stańczyków" t. j. siBehtę i uczci­
wą iuteligenoyę, —  „Jezuitów" t. j. księży i 
rdzeń lyoh katolików i „rzą Iową", t. j. lojal­
nych, spokojnych obywateli kraju 1 jak pr^ed 
26 laty nibiliśoi w Rosyi tak ona postąn swiła 
sobie „iść w lud" i apostołować

Ani wątpić że jeźmi duchowieństwo łą­
cznie z obywatelstwem nie pouczy lodu o tej 
herezyi X IX  wieku, nie os‘rzeźe prsad egita- 
oyą wrzekomo polityczną s w istocie antysco 
łe zuą, to owo „pójście w lud" ag iatorów so- 
oyelist701-nyoh nie nrzeprowr izi może wybo­
rów bezpośrednich, ale pcwaśnu podburzy i roz- 
namiętni liczny u nas prolettry ,t wiejski prze­
ciw gospodarzom, a tych i Umtyoh przeciw 
dworom i plebaniom ; a to tem łatwiej, że po 
wielu mieipoaoh znajdzie soiusrn ków gotowych 
w nauc^yc'elich ludowych, pisarzach gm-nnych

i tsj małej inteliginoyi wiejskiej i miejskiej, 
która wieoznie niezadowolona, a niesłychanie 
zarozumiała o sobie. Wszak dzięki tej indJen- 
cyi, temu założeniu rąk i bezczynności ducho­
wieństwa i uczciwej iuteligeneyi po miastach, 
w oiąyu 4 5 l i t  ostatnich stało się, że kółkt 
sooyalistyozne rozwinęły swą akcyę najprzód 
oioL potem oorez zuchwalszą, teraz sięgającą 
aż do szwoozek, praczek, ku "ha ek, dziewouąt 
służebnych do posługaczy miejssioh i służą­
cych prywatnych ws Lwowie, Krakowie, Są 
oru, Przemyśla, Sisnisławowie, Stryju i t. d. 
TJderBtP.y się w piersi wszyscy: księża, szlach­
ta i inte^genłni lrdzie. Lekceważyliśmy ten 
ruon i niceśmy nie robili, aby go w zarediie 
zdusić.

Teraz znów wpadamy w drugą ostate­
czność, pizeieniamy siły tego ruchu załamu­
jemy ręce, narzekamy, rozpaczamy prawie i 
znowu nic nie robimy, aby ten ruch wstrzy­
mać w jego pochodzie; ratunku wyglądamy od 
rządu, a te j, krępowany ustawami o wolnych 
zebraniaoh i wyborczych .gimcyioh, i(st pra­
wie bezsilny. Oni z&ś, socyiliśoi, coraz bardziej 
zuohwaleją i już nam pooznjwy wierzący lud 
wiejski tchnieniem s -em latruć grożą. Aiali 
znów ich lekceważyć, a potam znów r?zpaosaó 
będziemy? Siły socyalistów galicyjskich są bar 
dzo kruohe, ledwie kdkm uitu mają «gitatorów 
zdolD’ojszych, bdw r kilkudziesięciu sooyalistów 
prawdziwych, roszta jakie 1500—2000 najwyćej 
t o p l e b s  ó o n t r i b u o n s ,  gmin zbałamućj- 
ny, co płatu wkładki i skłsdki i z całego so- 
oyalizmu tyle tul ko rozumie, śe z nim ma być 
temu gminowi lepiej, ais już teraz po strejkneh 
we Lwowie i Krakowie zaczyna p-zewidywaó, 
że mu lepiej nie będzio I  robotom dastruboyj 
nym tej garstki agitatorów, ludji przeważnie 
bez wykształcenia, bez doświadczania, jeno zu­
ch wałyoh i bezczelnych, społeczeństwo mn się 
spokojnie przypatrywać, imosió ich obelgi, wy­
zwiska, btóremi szafują hojnie dla wszystkich 
co nie z nimi i nie pr*v nich ? To przecie 
rzeoz nie do uwierzenia. Teraz jeszcze, w mia­
stach, gdzie już istnieją kółka socyalistyczue, 
tem bardziej tam, gdzie ichnie ma,i po -rs:aoh 
nie b duchowieństwo — ale na całej linii! — 
podniesie głos z ambon przeciw tei herezyi 
w X IX  w., bo jest nią soeyalizm •— niech po­
uczy, ostrzeże -wszystkie waraowy, lud zwłasz 
oza i robotnicze klasy; obywatelstwo, int«ligen- 
oya nieoh pouozą wójtów i gminy o nstawach 
istniejąoyoh przj-dw agitecyom podburzającym 
warstwy przeciw warstwom, otoóby się pi c i- 
owykiem polityczno-wyboro-ei akcyi oganiały, 
nieon się nie lenią, ale razem z klerem akeyę 
wyborczą sami w swa ręce wezmą — a n kru- 
ohych jeszcze ncg*oh stojący soeyalizm galioyj 
ski powali się bezsilny i zawstydzony.

Zbywa mu i na pieniądzach. Dotąd z tsila 
go dvrefcoya centralna sooyalncj damokiaoyi t  
Wb dniu, ale i u niej ohuda fara, i bardzo byó 
uv"Ż8, że uczyni to °amc, cc dyrekoya berliń­
ski, która polskim sooyalistom w Berlinie i 
Prusieoh subw&noyi już odmówiła, w skutek 
czego be 'lińaki Robotnik przestał rryohodzió, a 
■yfr# „towarzyszy" znacznie s:ę obniżyła Bez 

t ‘ go „nerwu rzeczy" agitacya wyboroza socya- 
liatyozna chromać musi nawet gdyby licznych 
miił"« agitatorów. Tera więi "nadnei obezwła­
dnić tą,, obal:ó. zniszczyć.—ieno tr^sbs u n i t  i s 
y i r i b u s  zabrać kię do kontrakcji. (S. Z )

Zaćmienie słońca.
Mimo ciężkich ezcsów, dosyć jest iodnuk 

ludzi, krófzy maią i nie żałują pieniędzy na 
ciekawe wvcieozki Liozą na to w bieżącym 
roku towarzystwa koiejowa i żeglarskie nor 
weskie i zdą-e się, że się nie zawj-dą, bo w oj 
ozyźnie Norwegów, godnej samej przez uię 
zwiedzenia, zaj Izie 9go sierpnia -wypadek, któ­
rego warto bvó świadb em. oh'óby po wielkioh 
nawet trudach i z wielkim kosztem Tjgo dnia 
nastąci w północnej Noiveg zupełne zaćmie­
nie słońoa — zupełne, a to przeoisż bardzo 
rzadko się zdarza.

Wyobraźmy sobie następujący widok: 
Słońce S'oszło jak zwykło i cała przyroda pod- 
jeła skrupulatnie codzienną swą czynność. 
Wtem krajobraz staja się nieznacznie coraz 
bardziej ponurym, jak gdyby słońce swć| zwy­
kły blask traoiło. Temperatura spada i jakiś 
dreszcz przejmuje całą przyrodę. Nawet zwie­
rzęta i ptaki rozumieją, że dzieje s.ę oi ś nie­
zwykłego. Wszystko oba wia się czegoś, wszyst­
ko milknie. Tymczasem n* niebie rozgrywa się 
soena niezwykła. Słońoe zwolni traci swój 
blask dc tego stopnia, że można na nie patrzeć 
bez oiemnych szkieł. Przed tarczę itgó  zasu­
wa się farcza księżyca, czarna ’ zimna. Wichó

już tylko mały sierp słońoa, stający się coraz 
węższym i węższym. Wreszcie mknie ostatni 
promień światła. W  tej samej obwili rozpala 
się naokoło czarnej tarczy księżyca świetlna 
pureoia, a tuż przy niej błyszczą niektc.e gwia­
zdy. Na ziemi już tak ciemno, że czytać można- 
by jeno przy latarni. Tylko w dali na hory­
zoncie widać jakieś mewyraźue ś wiatło, dające 
dowód, że tylko ta część ziemi, na której stoi­
my, pozbawiona jest światłe. A.lo trwa to 
w szystko niedługo. Nagle strzela z brzegu czar­
nej tarczy księżyca snep jasnych promieni, »a 
nim drugi i trzeoi i zwolna wraca życie do 
dawnego trybu. Zaćmienie słońoa skończyło się 
i znów promienieje ono w błękituem przestwo­
rzu, a czarny przed chwilą księżyc staje się 
białym.

Oo w astronomii nazywa się saómioniem 
słońoa, wie każdy tak samo, jak i to, że za­
ćmienia bywają zupełne, częściowe i pierście­
niowe. Maiej po wszech nie zuaus jest różnica 
między zopełnem a pi srśoieniowem zaćmieniem.

Zupełne zaćmienie zdarza się wtedy, gdy 
ziemia znajduje się w cienistym stożku, idą­
cym od księżyca. Jeżeli ziemia schowa się za 
księżyc, tak, jak głowa ludzka za pataso’ am 
p-zsd promieniami słońca, wtedy jest zaćmie­
nie zupełne; na tem miejscu na s/emi ludzie 
przez dłuższy lub krótszy przeć a.g czasu nie 
widzą ani kaw ałeczka ]boga Par»ów,

Odlagłości i  iędzy słuńeose, ziemią i księ­
życem zmieniają się ustawicznie. Z początkiem 
r  ku z ziemi do słońoa est 146 milionów kilo 
metrów, z początkiem lipra zaś 15?. mil. kilo­
metrów, a stąd pochodzi, że w styosniu widzi­
my słońce więksss, niż w lipcu. I  księżyca od­
ległość od ziemi jest nie zawsze jednakowa, 
raz wynosi 363.000 kilometrów, innym razem 
znowu 406 000. I  snów wydaje się nam księ 
żyo w pierwszym wypadku większym, w dru­
gim mniejszym. W  ogólności tarcza księżyca 
i tarcza słońoa wydają się oku nas.mmn jedna­
ko wielkiemi. Czasami iednak, stosownie do 
odległośoi, o których dopbro oo mówiliśmy, 
wydaje się nam, żo słońce mniejsze jest od 
księżyca. Otóż jeżeli się trefi, za księżyc w ła­
śnie wtedy zakryje nam rłoóoe, kiedy pozor­
nie większym -est od słońca, wtedy zasłania 
m m  nasze źródło światła zupełrm i brodzimy 
w kompletnem zaćmieniu. Jeżeliby zaś księżyc 
znalazł się między ziemią a słońcem w takiej 
chwili, gdy jest mniejszym od słońoa, wów­
czas nie zasłuni nam całej tarczy słonecznej, 
jeno jej środek, dozwalając widzieć z niej złotą 
obrąozkę I to właśnie jesn zaćmieniem pier- 
śoieniowem.

Ponieważ słońca w Loie właśnie wydaja 
się nam mniejuem, przeżfc całkowita zaćmienia 
zdarzają się najo^ęśouj w le"i-\ Im sieam  bliż­
szą jest ksieżyoa w chwili zaówenla, %lbo ra­
czej im bliższym jest do niego tan punkt na 
ziemi, który będzie pokryty cieniem księżyca, 
tem, rozumie się, w głębszym cieniu spoosnie 
ów punkt i tem dłużej dla n:ego ztćmisnie 
trwa. Tak samo, im większą jost tsrc*a księży­
ca a równocześnie im większa zasłonięta nią 
tercaa słońca, tem dłuższego osfcsu potrzeba, 
aby słońce z po ea .'ego parawanu się wydo­
było i zwó;r tem dłu 'ej trwa z ’óm'3me. Gdy 
księżyc rsnci na ziemię cień, 'o  cień ten jest 
kolisty; otóż gdyby ziemia, księżyc i słońce na­
gle w ta1 chwili stanęły, ów kolisty ci- ń byłby 
wieo*nvTO w tent miejscu; a gdyby tylko słoń­
ce i kaiężvo w tej chwili stanęły, a ziemia po­
ruszała się d^omy na to n i  prawo od nich, to 
ów ciemny k -ąg p ra g n ą łb y  się oo niej od 
rrawej ku lawei i wr-szeie padłby gdzieś 
w przestrach międsvświ*towa Gdyby -j ikiś 
człowiek staną! ni. ziemi na lewym brzegu o- 
wigo kręgd r a  i*-ge śr«dai'y, a nie ruszłł s:ę 
z miaiaoa ^tsdvby posuwał się razem z zi-i- 
m‘ą po średrioy ov-«go orni*  i n«jdłnże:hy był 
pogrążony w cćemuośrdtrsh. Natomiast ten, kf.o- 
by stanął na pranym bizegu k^egu i na pra­
wym końcu jego średnicy, u jj w>dziftłby słońca 
tylko prztłz jedną lub dwie sekjody. V  na­
stępnej zaraz chwili cień by ;ię zaraz odsunął 
n* lewo i słońce ^niłlrzłoby do ludzkiego oka 
przystęp. Zaćmienie całkowite n&idłuie1 trWą 
s z e ś ć  ziemskich miuut, ft t*yoroc->ie t r - m o
jego wahać się będsil między 109 i 171 mi 
nutsmó

Zićm en'» słońca są dl* astronomów b«r 
dzo ważne. One oktzały im, ż i na około ta r­
czy słopeoznej właściwbj są tak zwane „protu- 
beraneye" i korona.

Protnberancy® są to jakby iakiei wybu­
chy świetlne Mają czasem kształt słupa ńwia 
ślistcgo, nad Móryra mosi się obłok r.mienia 
iąoy swoją objętość. Czasem jęst to tylko s*m 
obłek, unosząoy się nsd słońcem. Wyglądają te 
słupy i obłoki jaaby przylepione były do słoń­

ca » w ozi,sie zaćmienia eą bladA-czerwonej 
b*rwy. Z t  pornosa spektroskopu przekonano się, 
ie  widaio tyoh protuberinoyj składa się tylko 
z niektórych linii widma ełoneoznpgo i że 
w widmie słoneczoem, z wyjątkiem „linii he- 
lum", ul azu ;ą się jako ciemne prążki. Z teg > 
wywnioskowano, że protubeiancye są rozźarzc- 
nemi p*rami i to przeważnie wodowesci. Dwaj 
astronomowie: Loceyer i Janson, ksżdy o\o 
bno, odkryli sposób obserw wania protubsran- 
cyj słotteozęyoh w każdym czisie, a n4etylko 
oodczas aaómieniw, możemy więc każdej chwili 
obserwować w widmie, jak powstają wybuotsy 
na słoń u i jaką msją ohyiość. Skonsratowauo. 
Ź5 chyi-ść tyoh -rybuohów doohrdsi do 16.000 
kilometiów na minutę, a daugośó siupów do- 
ohodzi Je 563.000 kilometrów.

Haia wynalazł sposób fotografowani tyoh 
wybuchów słoneoznyoŁ i prsrekou^ł się, że one 
najczęściej wydarzają się w okolicach równika 
słonecznego. Przed tym wyaalazkiem można 
było obserwować tylko te wybuchy, które zda 
rżały się na brzegu Wrcsj słoneezaoj

Mniej zaauą jest konna słońoa i głównie 
dla jfj bu dania biegną astronomowie ze wszyst 
kich s ron świata na to mudsce, gdzie zaćmie­
nie jsst widzi„lne. Korona jest atmosferą sło 
poczną, a okazuje nę podczas zaćmień ;,*ko 
wieniec promieni o świetle srebiuobialem. Nie 
jest ona ani ró wnej w każdem miejscu g ubo- 
ści, ani te ł jtdaolitej budowy. W jednych 
miejscach jest grubsza, w innych cieńsza, a 
wszędsie składa się z świetlnych nicu , bie­
gnących prostopadle od tarczy słeneosnej. Ro­
bi wrażanie zupełnie tak i? , juk feureola nad 
głową.

Spektroskop przekonał, że korona jest 
atmosferą, abi też, że jest bardzo sk&mpliko- 
wanera zjawiskiem, tak , że nie wiele dotąd o 
niej wiemy. N’e udało się dotyohcras korony 
odfotografowaó. W  roku 1893 skonstatował 
Deslandres spektroskopem, żo korona wiruje 
razem zc słońcem, że zatem nie jest tylko złu­
dzeniem na zy^h oozu.

Tegoroczne zaćmienie rozpuCz.nie się na 
Atlantyokim oceanii, a cień księżyca przesu­
nie się przez Norwegię, Nową Ziemię, mo­
rze Lodowate, Syberyą, wyspę Jeaso i Wielki 
ocean.

Astronomowie jadą w te strony i iabie- 
rpją z sobą mnóstwo p«.k i skrzyń z r*\rsędzia­
mi obserwaoyjnemi. Tegoroczne zaćmienie bę 
dzia moŻE. ■ najdokładniej widzieć tylko w 
Norwegii i na japońskiej wyspie Jeaio. Do J a ­
ponii wybierają się trzej Anglicy: prof. 1  "mor 
z Oksfordu, kwpitaa Htlls i Christie z Grim­
om, oprócz tego Amerykanin Told z Amhestu 
i Frausus Deslandres z Paryża z deroma asy­
stentami. Do Norwegii ud*ją się dwaj Anglicy 
Lokyer i Oommon, a celem ich Yadso nad fior­
dem Yaranskim.

Zaćmienia 9-go sierpnia j ?pfc ostatnism 
oałkowitem w bieżącym wieku Dopiero ts o- 
ku 1900 przesunie się oień księżyca po Hi- 
szpinii.

KRONFKA.
Lwów 4 s L r p .u a .

Ze sfer urzędowych 1 towarzyskich, n-ezes 
gabinetu hr. K. Baaeai, po powrocie z Krairy d i 
Wiednia we środę, wyjedzie we czwartek do 
Baska. — Me -szalek krajowy w ocił z Wiednia do 
Lwcwa. — P. Ka.oi Listowsfci, nadinspektor kole 
jowy i i-efeient sekretaryatu we Lwowie, zodtał 
mianowany prawniczym zastępcą dyrektora ruchu 
kolej .wego w Krakowie.— Sekretarz pocztowy we 
Lwowie p. Ryszard Wopaterni otrzymał godność 
radzey. — Czcigodnny b. prezes akadim ■ JE . dr. 
Józef Majer przychodzi do zdrowia.

Ssnkcyonnwsnie ustany. Uchwalona przez 
Sejm nasz ustawa o ordynaoy’ gminnej, dla miast, 
ot-zyuała sankcyę cesarską.

SeryŁ I kolonii wakacyjnej chłopców w H e 
henowie wraca do Lwowa we czwartek o 2 giej po 
południu.

K  loniSoi se^yi II. mają zgłosić się 7 sierpma 
o 5 po oołudniu w szkole Staszic pizy ul. Skarb 
kowskięi 1. 45. Wyjadą w sobotę o 6-tej rano

Unifarmy urzędników kolejowych. Najuowszem 
rozporządzeniem ministerstwo kolejowe usianow io, źa 
v niform urzędników kolejowych ma być podobny do 
uaifoi-mu urzędników ministerstwa handlu, t, j. koł­
nierz i wypustki bęlą barwy pomMvńozowo - żółtej, 
dla odróżnienia saś, będą mieli urzędnicy kolejowi 
na kołnierzu t. zv . koła Merkurego.

Inspektorowie dla uprawy tytoniu. Z Wm. 
dnia donoszą, iż z dniem 1 listupada ustanowieni 
zostaną w Galicyi inspektorowie dla uprawy tyto­
niu, Będą oni pouczać i nadzorować m łych hodo­

wców tytouiUl, Na razie będzie w Galicyi pięciu ta­
kich inspektorów, którzy podlegać będą dj t ekeyom 
fab.yk tytoniu: w Jagielnicy, Zabłotowie i Mona- 
sterzyakach. Gdy próba przyniesie dobre rezultaty, 
instytacya inspektorów będzie ustaloną i rozszerzoną

Aresztowanie. Wczoraj w nocy polieya are­
sztowała ną dworcu kolejowym egzekutora podatko­
wego Wojciecha Gomółkę z Tarnopola, gdyż istniało 
podejrzenie, że on usunął rozmyślnie pewne akta 
urzędowe i nakłaniał drugich do nadużyć służbo­
wych.

Tramwaj elektryczny otrzyma stolica Buko­
winy, b właśnie gminą miasta Czerniowiec została 
zawiadomioną, iż ministerstwo krajowe udzieliło jej 
koncesyi na budowę elektrycznego tramwaju. Kon- 
cesya udzieloną została na lat 50, z warunkiem, że 
najdalej za półtora roku tramwaj będzie ukończony.

W Kołomyi dok maro w niedzielę p-ś więcenia 
kamienia węgielnego pod nowy kościół OO Jezuitów,

Z Tarnopola nam piszą: Jarmark św Anny, 
który się w ostatnich dniach u nas odbywał, zrobił 
kompletne fiaeco Zjechało się wprawdzie ludzi wiele, 
lecz przeważną część zwabiła do Tarnopola cbęo 
zysku, ni* zaś konieczność zaspokojenia swych po­
trzeb na jarmarku. Bo też ten jarmark św. Anny, 
któ^y przed laty wielu sławny był na świat niemal 
cały, na który przybywała cała szlachta i zjeżdżali 
się najpoważniejsi kupcy z wszystkich stron świata, 
dziś już nie ma prawie żadnej racyi bytu. Odkąd 
mamy wygodne murowane drogi, ułatwiające komu- 
nikacyę mięuzy wsią a miastem, odkąd coraz tc 
gęstsza sieć kolejowa przerzyna kraj ciły, brak jest 
jarmarkom podstawy. A i nieurodzaje ostatnich lat, 
upadek cen zboża i elementarne klęssi, które krąi 
nasz nawiedziły wiele się przyczyniły do upadkn 
jarmarków. Jeżeli tego roku zjazd szlachty i ku­
pców poważniejszych zupełnie nie dopisał, to na 
brak rozmaitego gatunku faktorów, przekupniów 
i wykpigroszów użalać się nie można. Gyrai oyły 
aż dwa, a każdy o „póitora“ koni; panoram, „mu­
zeów". odgadywaezy ■-myśli, menażeryi itp. „insty- 
tucyi" naliczyć ta  można było do dwadziestu, lecz 
i na iem się jarmark skończył. O znaczniejszych 
transakcyocb handlowych mowy w tym roku nie 
było, a jarmark na konie cugowe, na który co roku 
wiele kupców z Niemiecki Czech się zjeźdżr, wcai< 
się w tym roku nie odbył.

Pożary. W  ostatnich dniach lipca wyouchi 
pożar w Brodach na ulicy We'owej, a ofiar., jegc 
nadh cśm budynków mie^ skalnych Tylkc straży 
ogniowej za wdzięczyć należy, że pożar me przybrał 
groźniejszych rozmiarów.

We wsi Glinik powstał zbrodniczą ręką pod­
łożony ogień, który z powodu panującej posuchy 
omal całej wsi nie obrócił w perzynę. Ogień podło 
żył wyrobnik Jan Ko -hantk w chałupie swych ro- 

I dziców, mszcząc się na n.ch za to, że ojciec zagr„ 
ził mu wydziedziczeniem. Wyśledzony i odstawiony 
do sądu przez kaprala żandarmeryi Bosaka, przy­
znał się do zbrodni, nie ukazując żadnej skruchy, 
mimo, że ofi-.ra zemsty jego omal nie padli starzy 
jegc rodzice i siostra, którzy z trudnością wyrato­
wali się z płonącej chaty.

W Si6dleszozanach pod Tarnobrzegiem spaliło 
się w Łebzłym tygodnie 27 zagród włościańskich 
wraz z nagromadzonymi w nich zbiorami Tyiko 
dwis zagrody były ubezpieczone. Szkody bardzc 
znaczne.

Sprawa cudzoziemskich lekarzy we Fmucyi.
Przed kilnu m-eaiącami donieśliśmy o Kwesty i stu­
dentów obcokrajowców na fakultecie meuycznym w 
Paryżu. Jak tedy wiemy, honor interpelowania rządt 
w tej sprawie pizyp dj był w udziale deputowane­
mu Berry, który też z całą swadą wywiązał się s 
polecenia sfer medycznych, nie? dowolonych z szyb­
ko wzrastającego współzawodnictwa obcokrajowców 
praktykujących we Francy i. Pan Rambaud, nunistei 
oświaty i osłonek greminm profeuoiskiego akademii 
Daryskiej, przyizekł sprawę rozpatrzeć. Rzecz wcale 
nie była łatwa do rozwiązauia. Z jednej strony na­
leżało uwzględnić żądania świata lekarskiego, a witjC 
11 osłabić konkurenoye przybyszów; 2) usunąć zby­
tek sił lenarsKieh 16000 studentów medyków mus. 
w nich zualeśó praktykę). Z drogiej zaś ationy na­
leżało dopiąć tych celów, w niczem nie ubliżając 
honorowi gościnności francaskiej, co zresztą nie jest 
tylkc platonicznym wyrazem szlachemośm. Zabro­
nienie wstępu obcokrajowcom byłoby — zwłi szcza 
wobec konkur6noyi wszechnic niemieckich — wprosi 
ciosem dotkliwym dlą nauki francuskiej. Dylemat 
był więc dość trudny, i- trzeba przyzuaó, że rozwią 
zanie jego jest zasługą p. Rambaud.

W ostatni -h uniach w eyrkularzu do rektu- 
rów, kfórego wyjątki główne przytaczamy, p. R .ro­
bami czym zadość wszystkim wymagan.om, przynaj­
mniej w zasadzie.

„...Laboratorya naszych fakultetów medycznycr 
— brzmi tekst dokumentu — p,.-zostają nadal nt 
oścież otwarte, bez zastrzeżeń, dja medyków obco­
krajowców, którzy po skończeniu studyew w swym

Z S Z W A J C A B r i .
'Dttfiłem akurat w Genewie na przyjazd 

władn szwajcarski fi na wystawę. Gułę roiisto 
owm.ęće w kolorowe perkalibi, biją *s moździe­
rzy aż bębenki w uszach pękają, yieczorem 
na jeziorne „noc wenecka" i „zapalenie poi tu" 
Przyjechało dużo osób. Ministrowie, obie izby 
parlamentu, trybunał. Bankiety, mowy. Nie ma 
oo mówió, pracowite są Szwaiostry, oszczędne, 
zapobiegliwe, wynalazcze, solidne .. Ala ozvż 
to potrzeba ciągła sobie o tem mówić ? A oni 
sdaja się; o er nr injum  mówić i myśleć za­
pomnieli. Ciągła pLn a, ciągłe hyiony n i  cześć 
własnej pracowitości, oszczędności, przemyślno­
ści. Gdyby ieszcze w miarę. Ak~ doprawdy, 
że tego jest sto rasy za dufo. Aż mdło 
się robi.

Wystawią jak wystawa. Dużo pawilonów, 
wszystkie pełne, spcoyaliśoi powiadają, ie  jest 
oo widzieć.

A sztuka ?
Od nagiej śmierci i od takich obrazów za­

chowa Łąs Panie’ Toć z tego ty°iąna nzgroma- 
d"Ouyoo rzeźb i płócien ledwie j*ki dzissiątok 
p r z y j ętoby do i alotm paryskiego! Jakie boho­
mazy ! Wiedz.1-łe m , je  tu nie zastanę nio cie­
kawego i szedł«m uzbrojony w największą d o  
zą wyrozum-ałcści. Ale nędza tej sztuki prze­
chodzi wszelką wyrozumiałość. To w ygląTa na 
satukę jakiegoś pierwotnego narodu.

I  Domyśleć, ie łen naród wydał był nie­
gdyś H jlbo,'na. a dz.ś szezyoi się nazwiskiem 
Bocklina!... Jakim sposobem to się dzieje, niech 
mi kto pcwis ?

Jeden Pocklin, a i tego woale i a  wysti- 
wi® nie ra i. Ledwie jego nazwisko w kat*lo- 

i na śoianie dwa szkice, ledwie saznaozone 
nie mówiące, 

ler,

wobeo których abdykuje wazelk*. krytyka i za­
miera wszelki smak Stoisz p^zed jego obraza­
mi, gniewasz się, dziwisz — ale powi-dasz so­
bie : „a jednak"... Zdaje się , . ie  tacy makrze
0 tan właśnie tryumf się kuszą, “by przed ich 
cbrr.zem mówiono: „a jednak*... Ze też to im 
wystaroza!

Większość wystawionych tu dziel Hodl.e- 
ra widziałem w Paryżu u „Niepodległych" zda­
je się. Ciekawa są „Emythmia" przedstawia­
jąca pięc:u starców maszerujących: dwóch na­
przód, potom jeden, potem znowu dwóch (dla­
czego to ma być Earythmia?) i bardziej sro 
zumiały obraz „Dusz*, w upadku" — na ławce 
siedzi ts-kźe pięciu ludzi, wszyscy zrozpaczeni, 
T-oehę tej rozpacz^ właśnie udziela się wi­
dzowi , pomimo wszystkie śmieszności rysun­
ku , kolorytu i kompozycy' — i przed tym 
obrazom właśnie jest miejsoe na t o : „a je- 
dnrk"....

Peizjżów wystawie mnóstwo, i gór- 
skioh ’ wodnych — nio dziwnego takie gó­
r y ! fókie jeziora nackół! — ale iedwi-s parę 
znośnych.

D ziu portretów bardzo zły. I  tu złaśnie 
przekonać się możno jaka to trudna i duża sztu­
ka namalowanie dobrego portretu. Są ludsie, 
są artyści, są krytycy, oo powiadają, że byle 
trochę szkoły i przytem nicoo cierpliwości i 
sumienności — i już zrobisz dobry portret. 
A jufeźa ! Zobaczcie portrety szwajcarski?i. Gi 
ludzio i nmiejętnośó mają. a oo do ciarpliwośoi
1 sumienności — za wzór oałomu mogą byó 
świata — a portrety ioh, to fotogrufie kolo­
rowane, i źle kolorowane najozęśoiij — nic 
więcej.

Tyle mam do powied seni« o astuce szwaj- 
oankibi! Pozostaje mi chyba tylko feszoze 
przysiądz _ za wcale nie jestem człowiek srogi

om piękną ziemię, 
wił skry geniuszu

artyetyoEnego. Rasi to człowieka nietylko na 
wystt^ie sztuki; ozuć to wszędzie niemal. Ot, 
wyoieczka do ulicach genewskich, z frzymywa ■ 
nie się przed szybami wystawowem: , oglądanie 
sklepów. Wszystko oni mają swoje, i porcela­
ny szkła, i brońmy, i drzewa rzeźbione — 
wozędssin bruk smaku, wszędzie gust niepewny, 
mieszczański, niewyrobiony. Jedna biźuterya 
wyróżni* się tu i ówdzie ładnym pomysłem ar­
tystycznym, hai monii, formy — ale pozwolił­
bym sobie palec ueinó za to, ie  ten pomysł po- 
żyozuny został od Paryża.

A wszędził zatrzęsienie fotografii koloro­
wanych. Na trzy genewskie sklepy w dwóch 
z pewncśo'ą będziass, mógł kupić widok błę­
kitnego Leitunu, albo różowego |M ont Genia, 
śnieżu-igo Mont Blavic’a. Tych fotografii j st 
tu do przesytu, do rozpaczy. Doprawdy, p'ę- 
kny tc musi byó kraj ta Sawttiorrya, jeżeli jaj 
obrzydzić nie zdołają te tysiąca karykatur kolo­
rowanych. przesiadujących ocłowisłra literalnie 
co dwa kroki. I pomyśleć, ża są ludzie, co ku­
pują sobie te karykatury na pausiątL i pobytu 
w Sswajoaryi. Na toż wy iy l śoie, Rwy -riab'-, 
aby w dwieście lat po waszej śmie ii ludzie 
kapowali sobie fotografie kolorowane! Szczę­
ście, że wy nie możecie z mattwychpowstaó i 
•'ridzieó to...

Ciekawy jestem, o*y n!e ma ^dzia poń- 
stwft, w klóremby sprzedaż fotogiafi kolor o 
^anych karaną byli więzieniem? Jeżeli kto 
z was, ozyselnicy, wie oo w tym przedmiocie, 
niech mnie pociesz:'. Prawodawoy mają ja;z- 
Gze coś nie coś do zrobieni*. Co do mn e. 
wierzę w te, że wszelkasbrotlnb pociąga za so 
bą karę. Nio dziwnego, że szt-uka szwajcarska 
takie to nieudane 1 oho: Lcs mści się z_, t i  f o­
tografie .Kolorowe. Ileż toby zyskała Genowe, 
mój Boże, w dniu, w którymby .rszystkie fo­
tografie kolorowane złożono _na jednej tratwie 
i spuszczone na dno, w najgłębs^em miejscu 
szafirowego Lem-.nu!

Gotówbym wtedv chętnie wypić booVa z

takim, coby chciał zo mną mówić n» temat: 
ozy Genewa jest małym Paryżem.

Genewa małym Paryżem !
Akurat tyle, co nasze Winniki pod 

Lwowem. Trzeba doprawdy wyjechać z Pary­
ża do jakiego sąsiadującego z Fianoyą ml steoz 
ka, aby ten niesłychany smak francuski, do 
którego się już praywyMo i którego się już nic 
ceni, na uowo uznać i uszanować.

O godzinę drogi od Genewy, jest głośna 
na oftły świat miejsoowośó Fsrney, niegdyś sie­
dziba Yoltaire’a. Filozof tan (nazwijmy go fi­
lozofem) kup1!  sobie za podarunki, otrzyma­
ne od rótnyoh paut>.;ą"ych - książęcą rezy- 
denoyę, postawił w niej palbo, pyrk założył 
— i uczynił miłym i wspaniałym zarazem za­
kątkiem.

7-araz u wajśoia do parku, pmwia że jesz- 
oza na ulicy Fernejsfeiej stoi na kamiennym 
cokole bronzowy pomnik wielkiego szydercy. 
Napróżnobyś pomnika podobnego rzuktł po 
szwajcarskiej ziemi. To — dzieło cstukl 1

A to już może speoyalnie mój gust, źj mi 
ten pomnik ze wszystkich posągów Voltaire’a, 
jakie widziałem — a sporom ioh widział — 
najlepiej się podobał

Artysta nie pochlebił modelowi. W  stroju 
dworskim, z kapeluszem pod puchą, stoi oto 
starzec już, na wysohłycfi, filigranowych nóż­
kami, v  postawie gotowej do ukłonu, z  twa­
rzą p zebiegłą, lisią; takim sobie prawie wyo­
brażałem tę dustę najklasyoznieiszego z  pieeze- 
niarzy, który, jak nikt, umiał wroga ośmieszyć 
i j?k nikt — mało się o tem dziś pamięta — 
powiedzieć zvęozny, dowcipny i ns.jmniej spo 
dziewany komplement tym, od których się cze­
goś spodziewał.

Artysta, który ten pomnik /robii i zafun­
dował „p&tryirsze Ferney", nazywa się Lori- 
Dard. Jest od dziś właściiielem pałacu i parku 
Yoltaire’a. Dwa pokoje w tym p. I on wyłączo­
ne są z użytku i przeznaczone do zwiedzani ..

f Są to salon i sypialnia, Yoltaire’a. Sporo tu 
rzeczy oleks wyoh W sypialni kilka' współcze­
snych portretów, mających swiązek z żyoiem 
filozofa, duże płótno, przedsta.w.J,jące oarowę 
Katarzynę ligą, znacznie mniejszy portret F ry ­
deryka ligo, portret margrabiny 'uohetel -  
twarz nietyle piękna, ile pociągająca jakimś 
wdsięfeDm — i wyborne płótno, nie wiem czyie. 
portret Yoltaire’a w 30ym roku życia. Nie był 
on pięknym, ten filozof, w żadnrj epoce swego 
żywota.

W  salonie trochę pięknych mebli z epok! 
kilka płócien, które wonez&s zdobiły mieszka­
nie filozofa, jeden autentyczny Eouoner i je­
den, zdaje się mniej autentyczny, Tycysm; ko­
rona złotu, którą uwieńozono biust Voltaire's 
w którąś tam rocznicę wystawienia w Korne- 
dyi francuskiej „Msrcpy"; wreszcie mauzoleum 
z Eolarowsgo marmuru, dość n.owdzięczne, po 
wiedfiawszy prawdę, a może tylko źle tu umie- 
szossene: na nim napis: Son esprit est vartoui 
Son coeur est ici. (Jago duch jest wszędzie, je­
go serce ,est tu).

Niepodobna się nie zadumać nad tą ko­
leją, jaką los wyznacza nieraz, „duoLu m“. Gdzie 
je3t  dziś ten „duch", ten esprit Yoltaire’a ?...

Cokolwiek się powie o filozofie z Ferne-r 
niepodobna mu odjąó tego, żs była to inted- 
genoya pie??/5zorzędna, umysł pełen blasku, 
natura arystokratyczna i wykwintna; że nula 
żał on — nie mówiąo już o ,ego twórczych i 
naukowych pracach — do umysłów, które mo­
głyby byó wybranemi.

A dziś? Do kogo trafia ten jego esprit S 
Jakiej kategoryi umysłów się ozopia? z jakie­
go rzędu umysłowego duchami jego duch prze­
staje?

O filozofie z F erney ! ohoiałbym, abyś 
zmartwyenwstał — i zobaczył.

W. R.



kraju, pragną we Francyi wydoskonalić się w tej 
lub innej gałęzi swego fachu.

„Co do młodzieży z roku na rok liczniej przy­
bywającej do Francyi dla kształcenia się w szkole 
medycznej od początku — dalej rozróżniać będziemy 
wśród niej dwie kategorye:

1) tych, którzy po skończeniu uniwersytetu 
m»ją zamiar osiąść i praktykować we Francyi;

2) tych, którzy po studyach ukończonych wra­
cają do kraju.

„Co do kategoryi pierwszej, sprawiedliwość wy­
maga, żeby obcokrajowcy podlegali tym samym wa­
runkom, co i nasi studenci. Ci więc będą mogli 
uzyskać dyplom państwowy, pozwalający na prak­
tykę we Francyi tylko po spełnieniu warunków do­
tyczących bakalaureatu klasycznego, który obowią- 
zu.)e Btndentów Francuzów, oraz po przedstawieniu 
0hrtyfikatu z nauk fizycznych, chemicznych i przy­
rodniczych.

„Co do drugiej kategoryi,{obcokrajowcy będą 
uadal zwalniani od egzaminu francuskiego za przed­
stawieniem równoważnych świadectw krajowych. 
frawo jednak praktykowania w zawodzie swym u e 

rancyi nie będzie im udzielono w żadnym razie, 
^rawo to nie ma mocy działania wstecz i rie  do­
tyczy wcale studentów zapisanych w roku szkoloym 
1895.9g «

Jeżeli zważymy, że według Bertillona w samym 
“aryżu lekarze obcokrajowcy stanowią piątą częśó 
ogółu lekarzy praktykujących, to zrozumiemy, że 
“graniczenie powyższe jest zupełnie słuszne. Tu bo 
^lem wcale nie są naruszone prawa nauki: uczyć się 
Wolno, niewolno tylko praktykować, nie dopełniwszy 
tych formalności, jakie obowiązują Francuza. A wa­
runki są ciężkie; pełny bakalaureat, wymagany od 
studenta francuskiego przy wstępie na medycynę, 
Jeat niewątpliwie o wiele cięższym od świadectw 
obcokrajowców.

Ucieczka. Maurycy Dawid Jaeger, redaktor 
unarohistyczno-socyalistycznego pisemka Trybun lu- 
aotvyt skazany za obrazę religii na pięciomiesięczne 
Więzienie, uciekł ze Lwowa do Londynu.

Nieszczęśliwe wypadki. Zajęty przybijaniem 
rynny na dachu nowo wybudowanej dwupiętrowej 
kamienicy przy zbiega ulic Dąbrowskiego i Stryj- 
ski«j 25 letni czeladnik blacharski Józef Schulman, 
uie zabezpieczywszy się za pomocą liny, spadł tak 
111 ©szczęśliwie na bruk podwórza, że skonał na miej- 
â U- Lekarze stacyi ratunkowej skonstatowali pę­
knięcie czaszki.

W G-dyczynie nad Sanem w powiecie brzozo­
wskim spadł sześcioletni Izaak, Fusa syn Judy Fossa 
P°d koła tartaku tak nieszczęśliwie, że w dziesięć 
uunnt po wypadku żyć przestał.

Grad Gminy: Siedliska, Poręby, Huta, Jasio­
nów i Gdyezyna w powiecie brzozowskim nawie­
dzone zostały w dniu 25 lipea br. gradem, wielkości 
kurzego jaja. Wszystkie ziemiopłody zniszczone. 

Niedoszłe dwużeństwo —  Polowanie na ludzi.
"  Tsrnopt la nam piszą :

Władysław Belcar, ehop ze Stechnikowiec, 
uczący lat 33, pojął niedawna za żonę sześćdziesię- 
ciokilko letnią wdowę, matkę kilku synów. Belcar 

czuł sie obok swej starej żony szczęśliwym,Uie
Płaszcza , że pasierbowie jego, którym się ojczym 

bardzo podobał, z widkiem zamiłowaniem okła- 
go kijami. Kiedy pewnego razn nawet z chaty 

go na dwór wyrzucili, opi ścił on rodzinne strony 
1 Powędrował szukać szczęścia do Grzymałów;*. Tu 
znalazł je w osobie Maryi Gzeladnifeównej, którą 
Poznał na muzyce i — pokochał! W  kilka dni po­
tem padły już z ambony zapowiedzi, Belcar był 
nowiem O tyle dyskretnym, iż o iatuieniu swej pra­
wice TJ  Zaml!czał> Podstaw iw szy się jako wdo- 
dy 0 poszłoby gładko, gdyby nie urzę*
S t e c h n i k o ' '  SIĄ. z Glrzymałowa zażądał ze 
n eważ c l  d T  y Śmi6rci B^ r o w e j ,  lecz po- 
wszmttr ‘ ° r6m- SI<* eieszy zdrowiem, wyszło 
1  *y .na 3uw i nasz domorosły amttor H
S l f T  Pl' ?  °łtarZ -  d09taJ ^  przed kratki są to we. Ponieważ rozprawa wykazała, że zamierzo-

°dkarŻT g0 P°Pełnienie zbrodni dwnżr-ń
8i ? *  Z a mGTyk0nalue' 8dyż urząd parafialny mu- 
^  Żądać wyduma metryki śmierci pierwszej 

me otrzymawszy jej, nie - - - - 
2c,stał Belcar uwolniony.

mógł dać ślubu,
żony,

przeto

gł * Z6d tym 8amym trybunałem odbyła się ubie- 
' -g° R o d n ia  rozprawa przeciwko niejakiemu Cze-
O t o \ r ^ ? ?  L  1r , l Papierni’ oskarżonemu 
leśnym ka, t  eg-’ ^ tylk,° Dap0tksł w rewirze

t o V  J6g- , ? 0r0Wi’ b6z względu
Pad! y t0 7  złodzie’ leśny. czy tylko przy. 
trówk°W-° laSem t'rzechydz^cy- brał na cel swej wia- 
śrut 1 8trzelał do nieg°- Za postrz lenie1 grubym 

, e.m człowieka został Czeladka przed kilku ty- 
„da.aiami na dwa miesiące więzienia skazany, one- 
w  j 2a Ziś rozpra vE, za postrzelenie przydybanego 
t-''5e k d ! '8Z9WCa ®orok§> zakończyła się skazaniem 

ui na cztery mie iące ciężkiego więzienia.
B w s 'ylu urzędowego. Ze Starostwa w
marca na świat Boży odezwa z dnia 18-go
bez 7 • do b 5465, którą podajemy poniżej
gmjQu n̂iiiny) zamiaet łamigłówki: „Zwierzchności 
prze=ł|6l W- K - y- — 2 polecenia protokolarnego 
iacorb ° a?la dwdcb pamiętników wyśledzić się ma­
l i ,  w kierunku stwierdzenia pochodzenia dat 
knmf ? ’a 1 Plzyaaleztlości Franciszki Knauber rze- 
tem u Erodz neJ ’ przedłożenia wyniku za zwro- 
nei ,  7 !  7 faZ Z metryk^ urodzenia wyżej nazwa-

°d ' ' ,*4“ ™So »™«da P»-

. l  Wycieczka politechniczna. Kilkudziesięciu słu- 
dniam! lto°kniki lwowskiej, zwiedziło przed kilku 
Drakhrryn188 ! i , rŁopcd’ Sdz‘e wykonywali studya 
S S .  ; „ Z iS ,  ““  Pl*n . a w .  tamo-
oddali dó mJ* Przedmieść, a odbitki planów

W Zi nia tamtejszemu magistratowi.
- *  -  w  -

tylko dach nad d o m V  m ie L  ’ ze spahł aię tam 
Inne budynki fabryczni kot^  1P-WP7'
tak, iż ruch w fabryce 
pi zerwanym.

Straszna klęska gradowa, jakiej najstarsi 
ludzie me pamiętają, nawiedziła l-g„ b m gmirv •

,”i8 ljIeoti- prfobny do’n  lodu, padał z małemi przerwami przez całą eo-

» pl “ 7’ “
iekatk? oktorkl w Bośnii Od lat paru dwie Polki 
w BośniiSpiaWU^  ,obowiązki doktorów rządowych 
E°guaława K ? lemi Pani Teodora Krajewska i p. 
pensyi. 200 6° Otrzymują one po 1.000 guldenów 
dodatku Od guldenów na mieszkanie i 400 guld. 
553 do 686 « u pierwsza z nich ruiewałi po 
8 2 9 ; połowa acy?ntńw rocznie, druga po 700 do 
roka n;jwięcej by}1* Przyimda na wyznawców pro- 
lery w roku l 8 9 3 ° ' kob*et 1 dzieci. Podczas eho-

pozostały nieuszkodzone, 
aQi na chwilę nie został

Pani w obroniBkarki Praeowały w szpitalach, 
maliśmy następujący uf®" ‘ ° tpzv"
W dziwą przyjemnością : który *

dnia:

małżeństwa. Otrzy 
  _ . zamieszczamy z pra­

wiła przed "kilku" dniami*Szanowna redakcya umie‘ 
canie nieprzyjaciela kobiet a^ ykulik i akieg°ś wido’ 
b«*że ny, Chciałabym jeśli J y f tan

zacznę od statystyki. Oto więc, co powiada uczony 
Bertillcn, który długie prowadził badania nad wpły­
wem małżeństwa aa dłngowiecznośó. Otrzymał on 
wnioski nader pocieszające dla kandydatów do sta­
nu małżeńskiego. Na 1.000 mężczyzn żonatych we 
Francyi, Belgii i Holandyi, umiera tylko sześć, 
kiedy na ł.000 kawalerów schodzi do grobu 10, a 
na tę liczbę wdowców — aż 22 Taki jest stosu­
nek śmiertelności między mężczyznami od 25 do 30 
roku życia. W a tarczy m wieku okazuje się taka 
sama przewyźka na niekorzyść kawał rów i wdo­
wców. Mężczyzna, który się żeni w 25 roku, może 
przecięciowo liczyć jeszcze na 40 lat życia, tym­
czasem dla bezżennych 35 lat stanowi najwyższą 
cyfrę.

01 statystyki przeehod.ę do poezyi. W  moim 
notatniku m*m zanotowane, pod rubryką złocych 
myśli, myśl prawdziwie z otą, nie wiem jakiego 
mędrca, ale o tem nie wątpię, że jednego z naj­
większych. Oto są jego sprawiedliwe słowa:

„Umysł kobiety — śliczny to statek skrzy­
dlaty i śmiały, ale potrzeba mu kotw icy. Inaczej 
tysiąca wicb ów poniesie go na r*-f/ i mielizny. 
Ale dajcie mu tę kotwicę, to j a s t : moc, powagę,
podstawę zasad pewoyck i stałych, któreby nim 
kierowały; im czej mówiąc dajcie mu Boga i reli- 
gię, a nic uie znajdziecie wdzięczniejszego, deli- 
katniejsz go, subtel iejszego, przenikliwszego, żyw­
szej zdolnośui przeczuwania, pełnego rozwoju wszyst­
kich w f a-i z duszy.

Porównując umysł męski i kobiecy, rzekłbyś : 
dwa anioły z dwóch różnych chórów. On ma dar 
uogólniania, brania wszystkiego oderwanie; ona 
przeciwnie zbiera wszystko, przystosowuje i oży­
wia abstrakcję. Albowiem on myśli głową, a myśl 
jego schodzi do serca i tam się ogrzewa; ona myśli 
sercem, a myśl jej kochająca wstępuje do głowy, 
aby się tata cświeció. Cz9go jeden naucza, druga 
daje w natchnieniu ; co jeden nakazuje, druga upra­
sza niejako On zwjciężą, ona przekonywa. Piękny 
dwnśpiew połączonych głosów. Głos męski posiada 
dźwięki majorowe, głośniejsze; głos niewieści obej 
muje tony minorowe, przytłumione, uroczyste".

Wróg niewiast, który w Przeglądzie zachwa­
lał stan bezżenny, po dowody sięgnął aZ do czasów 
klasycznych, starorzymskich. Jeśli wielce szanowny 
wiek argumentów, wydobytych przez niego z pod 
wiekowego pyłu, ma dlań taką wielką powagę, to 
mogę mu służyć argumentami jeszcze starszej daty. 
Oto w Atenach kawalerowie nie mogli sprawować 
urzędów publicznych, skazywano ich na kary pie­
niężne w Sparcie zsś wolno było kobietom chło­
stać nieżonatych w świątyni Herkulesa. Rzymianie 
ciężkie nakładali na nich kontrybucje; przy obiega­
niu się o urzędy, człowiek żonaty miał zawsze 
pierwszeństwo przed nieżonatym. Ojciec trojga dzieci 
wolny był od podatku osobistego. TV nowszych 
czasach prawa kanadyjskie przyznawały żonatym 
znaczne przy wileje, kiedy przeciwnie kawalerowie 
musieli wnosić sporo opłaty i byli prześladowani. 
Przy końcu X V II wieku włtdze stauu Massachu­
setts uchwaliły, że człowiek nieżonaty, obowiązany 
jest zabić corocznie sześć wron, W 50 lat później 
w Marylandzie rada miejska nałożyła podatek na 
wdowców i kawalerów, którzy ukończyli już lat 
trzydzieści, a nie poddali się pod władzę pan­
tofelka. •

To wsi.ystko wyłuszczy wszy, jozostaje mi mieó 
nadzieję, że w jesieni, po zbiorach jak to zwykle 
bywało w Polsce, we wszystkich kościołach będzie­
my oglądali mnóstwo ślubów. Bo i czemuż nie być 
szczęśliwym, kiedy nim być można !u .

Tyle jest słów tego pięknego lis tu ; — tylko 
do ostatnich słów jego dodamy jeezcza: Święta
prawda !

Tajeni niwa brodnia. Z St. Louis, w Stanach 
Zjednoczonych donoszą: Cały departament policyjny 
znajduje się w ruchu, z powodu sensacyjnego mor­
derstwa, jakie się wydarzy o tutaj niedawno. O go 
dżinie 8 mej wieczorem ft.eton, wiozący trzech męż 
czyzn i jedną damę, zajechał przed re-tauracyę. J e ­
den z mężczyzn i dama wysiedli i weszli do restau 
ractyi. Zasiadłszy przy stoliku zamówili u kelnera 
napoje, a gdy ten oddalił się dla wykonania zle­
cania, w sali padło 5 strzałów, szybko, jeden po 
drugim i ujrzano jak nieznajomy wyszedł z lokalu 
i z towarzyszami w powozie odjechał Dama zaś, 
która była wytwornie ub aną i pięknego oblicza, 
leżała na podłodze przy stole już bez życia. Wszyst­
kie niemal kule trafiły i śmierć jej musiała być na 
tyctmisstową. Ciało następnie zabrano do kostnicy 
Polieya przetrząsała całe miasto, poszukując owych 
ludzi, locz niestety nikt nie może ich poznać.

Z Brodów nam piszą: Dnia 25 lipea mieliśmy 
tu niezwykłą uroczystość. Oto w dniu tym odbył 
eię ślub Wandy hrabianki Russoekiej z hr. Kali­
nowskim. Panna młoda jeat córką Władysława hr. 
Russocfeiego, naszego ukoche.nego starosty. Hrabia 
Russocki na posterunku swoim stoi już lat 16, a 
rządy jego odznaczają aię zawsze niezrównaną szla­
chetnością, sercem otw&rtrni i eprawiedliwem. To też 
gdy nadarzy a się nam sposobność wyrażenia na­
szych ucznć dla tego dzielnego kierownika powiatu, 
nie brakło chyba ani jednej instytucyi, ani jednej 
korporacyi ni urzędu, któryby nie pośpieszył z naj­
serdeczniejszą owacją i podarkiem dla młodej pary, 
na zuak radości, jaką przejęci byli wszyscy z okazyi 
zaślubin jedynaczki naszego starosty. Wieczorem 
uczciło miasto dzień ślubu pięknym korowodem z po- 
chodniuDii.

Ratalne spłacanie kar pieniężnych. Minister­
stwo spraw wewnętrznych z powodu specyalnego 
wypadku, w którym ktoś Bkazany na 'rarę pieniężną 
domagał się pozwolenia s_ łacania jej ratami, orzekło, 
że pod nia takie na przyszłość przez władzę, do 
której wniesione zostaną, maja byó odrzuconej bez 
odwoływania się do władz wyższych.

Komitety zdrojowe. W  naszych zdrojowiskach 
powstała myśl zbierania funduszów na wybudowanie 
„domu zdrowia" dla ubogich chorych w miejscach 
kąpielowych. Komitety takie utworzyć się mają w 
Szczawnicy, Zakopanem, Rabce, a także i w Kra­
kowie, Myśl to zaiste zdrowa i jak najgorętszego 
godna poparcia.

0 nowym szachu perskim Muzaffer Eddinie

ści. Na czele każdej z tych jednostek alministra- 
cyjnych stał urzędnik, odpowiedzialny przed swoimi 
zwierzchnikami w hierarchii, w najwyższej zaś in- 
stancyi przed Incą czyli szefem biurokraoyi peru­
wiańskiej. Czynności takiego urzędnika były dwo­
jakie: obowiązany był śpieszyć z pomocą każdemu 
z mieszkańców w raz*e potrzeby, nadto miał obowią - 
zek dokonywać podziału zboża, sukna, materyałów 
budowlanych i t. p. Nadto spełniał fankcyę sędziego 
koronnego, w razach zaś wyjątkowyoh odsyłał spra­
wę do władz wjźszyeh.

Ziemia uważana była jako własność każdej 
ckuncha, podzielona zaś była na małe działki, z któ­
rych każdy wystarczał do wyżywienia jednego męż­
czyzny i jednej kobiety, Jak  u starożytnych germa­
nów, co pewien czas dokonywano podziału Gruntów, 
aby podział zawsze był uzasadniony i sprawiedliwy. 
Produkcyę ziemi dzielono na trzy części: jedna szła 
na rzecz Inca, druga była ud siałem kapłanów słoń­
ca, trzecia stawała się własnością ludu. Przede- 
wszystkiem upraw ie.ne były ziemie kapłanów, potem 
chorych, zniedołężniałyoh wdów, sierot, w końcu 
dopiero działki ludności zdrowej i zdolnej do pracy.

Najważniejszym przemysłem był tkacki, zwła­
szcza fabrykacya sukna, przygotowywanego z wełny 
lamy domowej i kilku innych zwierząt. Polowanie 
odbywało się w pewnych oznaczonych terminach, a 
brali w niem udział wszyscy zdatni do noszenia ła- 
ku męż'zyźui pod wodzą przedstawicieli administra■ 
cyi. Każdy z mieszkańców pracował na swoją po­
trzebę, każdy zaś był kolejno tkaczem, krawcem, 
cieślą, rolnikiem. Jedynie kopalnie kruszców były 
eksploatowane na wyłączną korzyść Inca i kapła­
nów ; obrabianie też metali, jako wymagające spe- 
cyalaego uzdolnienia, powierzane było wyłącznie to­
mu poświęconym artystom i robotnikom Jak wia­
domo, obrabianie metali doszło W Peruwii do naj • 
wyższwch szczytów rozwoju

Robotnicy w każd j wiosce podzieleni byli na 
cztery kategorye : do pierwszej należeli mieszkańcy 
od lat 16 do 20, do drugiej od 20—25, do trzeciej 
od 2 5 -5 0 ,  do czwartej od 50—60 Klasy pierwsza 
i czwarta praeowały lek’ro, roboty ciężkie wykony­
wały wyłąoznie klasy druga i trzecia. Kobiety nie 
były wyłączone z tego podziału.

Chociaż pismo było nieznane w Peruwii w XV. 
w., utrzymywano jednak bardzo dokładne rejestry 
ludności, a używano do tego sznurów różnobarwnych 
zwanych ąuipuss, tak. iż rząd miał dane dokładne 
o stanie ludności rozwoju rzemiosł, wysokości pro 
dukcyi it i. Jeżeli klęska żywiołowa dotykała wio­
skę wiadomość o tem szła bardzo szybko do admi­
nistracji, która wydawała rolecenia, zmierzające do 
zaradzenia ; otrzebom mieszkańców.

Kilka razy do roku odbywały się zabawy lu­
dowe, w których brali udział wszyscy mieszkańcy 
wiosek. Na zabawy te składały si<j śpiewy, tańce i 
przedstawienia dramatyczne. Urywki peruwiańskich 
utworów scenicznych doszły do naszych czasów. Nie 
są one pozbawione wartości.

Taka orginizacya obowiązy ała w Pernwii 
posiadającej 800.000 mil kwadratowych, t. j  obszar 
równający s:ę dzisiejszej Francyi, Austryi. Hiszpa­
nii i Niemcom razem A było to bezpośrednio przed 
odkryciem Ameryki przez Kolumba. I  cóż z tego 
zostało? Nie, jeno wspomnienie i trochę ruin!

Słońee podpalaczem. W  Silberbiitte pod Harz- 
gerode w fabryce prochu i przyrządów pyrotechni- 
cznych promienie słoneczne wywołały eksplozyę. 
Laboratoryum, w którem pracowało kilkanaście 
robotnic, wyleciało w powietrze, siedem osób od­
niosło ciężkie rany. Jedna robotnica już umarła 
w szpitalu. Eksplozja była tak silna, iż w od­
dalonej o wiorstę wiosce Siptenfelde wylatywały 
z okien szyby.

PodatBk morzu płaci stale flota niemiecka. 
Niemal co roku parlament uchwala kredyt na nowe 
statki wojenne i niemal co roku jeden z nich toaie. 
Oto jest spis samych jeno wielkich katastrof, z któ­
rych ostatnia zdarzyła się przed kilku dniami na 
morzu Czerwonem, gdzie z całą załogą zginęła kor-

PRZEGLĄD z dnia 5 Sierpnia 1896.

czwarfek „S piryty ści “, komedya w 4 aktach Gusta­
wa Mozera. W nadzwyczaj wesołej tej komedyi 
wystąpią najlepsze siły naszej sceny. W  piątek nie 
będzie przedstawienia W sobotę (wznowienie) „Niech 
jodzie na wieś", komedya w 3 aktach Bayarda 
i de Vailly z panią Kwiecińską i p- Woleńskim 
W głównych rolach. W niedzielę po raz drugi „Woj­
na podczas pokoju", komedya w 5 aktach Mozera 
i Schónthana.

weta „Iltis". W roku 1860 poszła na dno szkuna 
na azyatyckich wodach podczas stra- 
W  roku następnym

,Fr*uenlob“
sznej burzy. ua morzu Pól-
noeuem zatonęła korweta „Amasone", Następny wy­
padek zdarzył się w lat 17 później, 31 maja 1878, 
gdy pod Polkestone poszedł na dno potężny pan­
cernik „Grosser Kurfiirst," 269 ludzi z załogi po­
stradało życie. W  r. 1884 w październiku przy 
wybrzeżu jutlaudzkiem, zatonął statek „Undiue," 
lecz załogę zdołano uratować. Z 223 ludźmi załogi 
wyruszyła z Wilhelmshayen w kwietniu roku 1885 
korweta „Augusta," dążąc ku Azyi wschodniej -  
nie powrócił ani jeden człowiek, nie wypłynął na 
powierzchnię ani jeden bal okrętowy. W  dniu 2 im 
czerwoa korweta ta wypłynęła z Perimu, ślad jej 
zaginął. Dopiero w kilka miesięcy potem stwier­
dzono, iż zatonęła w zatoce Adeńskiej podczas bu­
rzy. W  cztery lata potem, w marcu 1889 roku, 
wydarzyła się straszna katastrofa przy Apia, w Sa­
moa : „Olga" została mocno uszkodzona, kanonierki 
„Eber" i „Adler" rozbiły się o skaliste wybrzeże 
i zatonęły wraz z 9 oficerami i 90 majtkami. Teraz 
znowu „Iltis" poszedł na dno.

Zmarli. W  Karlsbadzie zmarł Karol Bolesław- 
ski, anstryacki minister-rezydent w Marokko.

Stan powietrza. T, o 9 rano 4- 13 F w poł. 
4 16 R. Bar. 761. Niernohomy.Pogoda.

S Z A R A D A .
Pierwsze czwarte nnoszą ptaka w górne sfery, 
Drugie trzeoie jezioro — a drugie i czwarte 
Są zwierzątka łagodfie niby, a zażarte,
Wrogi małych szkodników — to już macie cztery. 
Ale jest jeszcze piąta obok trzeciej wzięta:
Jest darem, który mają ludzie nie zwierzęta. 
Wszystko pędzi jak wicher, nikt jej nie dogoni, 
Choćby zaprzągł do wozu sto pięćdziesiąt koni.

Impertynencś. Na tę nazwę niewątpliwie za­
sługują Persowie, którzy ułożyli następujące afory­
zmy o kobietach:

Kobiety, która wzięła na kieł, nie utrzyma i 
osiem par wołów.

Mąż bardzo pięknej żony : 1) musi albo strzsdz 
jej osobiście, 2) albo mieć bardzo czujnego psa, 3) 
albo powierzyć straż bardzo czujnej teściowej. Je-

wszystko

feęść ekonomiczna.
§ Losowanie- Przy ciągnieniu losów z 1860 

roku wylosowano następujące serye: 118 164 183 
412 628 631 1060 1300 1303 1321 1881 1629
1732 1860 1960 2027 2052 2226 2242 2281 2303 
2318 2390 2495 2505 2692 2710 2827 3039 3057 
3131 8153 3199 3212 3247 3441 3568 3661 3724 
3782 3893 4044 4256 4466 4753 4882 5034 5035 
5233 5871 5702 5776 5880 5919 5990 6117 6307 
6327 6408 6420 6560 6593 6647 6762 6844 6974 
7094 7300 7324 7351 7388 7615 7634 7813 7831 
7855 7956 7983 8044 8080 8278 8307 8437 8583 
8613 8618 8698 8700 8727 9119 9152 9333 9334 
9403 946? 9485 9713 9768 9799 9879 9899 
1010° 10105 10U 2 10113 10180 10387 10572 

10715 10771 10893 11183 1121(?) 
11345 11435 11826 11848 11942 

12376 
13493 
14047 
14578 
15415 
17121 
17894 
18290 
18616

10616
1254(?)
12041
12757
13831
14264
15055
16507
17753
18139
18514
19203

12456
13642
14145
14720
15758
17550
18720
18898
19042

12501
13801
14178
14773
15843
17672
18128
18464
19157

Kurs przygotowawczy dc egzaminu na jedno­
rocznych ochotników rozpoczynam 1 września 1896 
w lokalu przy nl. Piekarskiej nr. 8 we Lwowie. — 
Zgłoszenia przyjmuję od 15 sierpnia. Łaboioglti.

~  M . J O N A S Z
4 « n  b u k a w j  i  UwŁt&r wymJ&nz

we Lwowie, aiioi Jagiellońska i. 5 
i sprzedaj® wszelki® pipisnr 

’$sy i monety po aajuA sEym  k u m *  / t

p e o m s ^ y

na 3°/0 losy austr. Zakładu k.-ed. ziem. I  emisyi 
po 1 zl. 75 c t  wraz ze stemplem. 

C iągnienie dn ia 17 sierpnia r. b. 
G łó w n a  w y g r a n a  9 0 .0 0 0  k o r o n .

Przy zamówieniach z prowincji uprząż, eią o
owale ct. na portoryost.

IJpraez* eie o lashawe woseane zamówił*, g-3 f 
licentia na S dni prwtd ciągnienie® * tttrwolp wywerw  
nia sapssa ni# mogłyby byó wykonane

au-

10672 
11260

12091 12131 12376 12435 
13323 13452 13493 13546 
13882 14003 14047 14065 
14463 14555 14578 14602 
15294 15324 15415 15705 
16862 16956 17121 17243 
17876 17892 17894 18032 
18169 18175 18290 18360 
18551 18588 18616 18739 

19275 19377 19544 i 19945.
Z dyrekcyi koki. Gu v yjsko adryatycki zwią­

zek kolejowy. — Z dniem 1 bm. wszedł w życie 
dodatek IH  d > taryfy z 1 stycznia 1893.

Telegramy „Przeglądu^
Kanea 4 sierpnia. Dziś przybył tu  

etryaoki okręt w ojenny „M arya Teresa". *
Wiedeń 4 sierpnia Zakaz wywozu owleo 

z wiedeńskiego ta rg a  do Paryż* został, z po ­
wodu polepszenia się stosunków sanit&rnyob, 
rozporządzaniem  m inistoryalnem  zniesiony.

Rzym 4 sierpnia. S tan zdrowia Papieża jest 
zadawalający. Dziś nie opuszcza on w praw dzie 
arartam entów , ju tro  jednakże udzielać będzie 
audyenoyi

Paryż 4 sierpnia. A ttacbó m arynark i nie- 
mwokiej kap itan  korw ety Siegel, złożył wozo- 
ra j im ieniem  cesarza niemieckiego prezydentow i 
F au re  owi bawiącem u w H aw rze , podziękow a­
nie zs wsrółozncie okazene z powodu zatonię- 
oia kanonń rki niem ieckiej „Iltis"

Konstantynopol 4 sierpnia. W  sferach dy ­
niom atyoznwrb -'■powisdajif,, że n ażed an ia  obrze 
ś ęjsńskm j ludności krajeńskie;’, dom agającej się 
w ięrei, n iż lej w trak tac ie  z H aleppo p rzyzna­
no. P orta  odpowie, i i  wprawdzie nie jest prze­
ciwną tem u, aby ulepszyć niektóro p unk ta  tej 
konwenoyj, wszelako rzad n ie  zg id za  się na to, 
ażeby w wasedzia ją  zmieniono-

Veldes 4 sierpnia Prezydent m inistrów  
br. K azim ierz Badcni zwiedził wczoraj po po­
łudniu  zakład kąm elowy im. Ludw iki, złożył 
wizyt,t, b fią tę tom  E rnestow i i  R obertow i 'W in- 
dis hgraetzom  na z«mkn w Seahacb; następnie 
udał się koleją do Ins«]kircha, odw 'sdz’ł baro­
na Sohwegla w G ut GruusoŁutzhcf, gdzie za­
baw ił ną berbacre, puczem powrócił do Veldes, 
gdnie na przyjęcie prezydenta urządzono w spa­
n iałą  ilum inacyę na jeziorze. H rab ia  B alen i 
w^ar z  św itą wsiadł na pleknie udekorow any 
statek  i otoczony licznymi, również suto oświe­
tlonym i okręt*mi. udał się przy dźw iękach ks- 
oeli 2 7 -go pułku piechoty do zam ku książąt 
W iadisehgraetzów  w  kole rodzinnem  księ­
stw a spędsił h rabia Badani wieczór. Ghłr po 
wrócił do swej kw atery, urządzili m u górno- 
kraińsoy śiiew aoy serenadę.

Lubiana 4 sierpnia. P rezydent m inistrów  
hr. Badeni przybył dziś rano do Lubiany. B ur 
n rs fre  podziękował hrabiem u za odw iedziny n ie­
miecka i słoweńską przemową, na co w odpowiedzi 
odrzekł h n  Badeni, iż uważa snbie za jeden 
z pierwszych obowiązków poznaó krai i  miasto 
orzes trzęyen.ie z’emi ta k  srodze nawiedzone. 
U li e przez k tóre hr. B .d e n i przejeżdżał, były  
wspaniale dekorowane a  publiczność w itała  go 
wszędzie serdecznie.

Milion
Pożyczki krajowej z  r 1 8 8 3  

w y p o  $ ? i e d z i8n e j
na 1 listopada r. b.

w r w p ł a c e
od 1 sierpu’a r. b b3z żadnego potrąoe- 

n i i  a! p ;ri z kuponem  bieżącym

A u f c u f  S ‘łi v 'len b  \ S y n
D ,m  La ikovy i kantor wymiany. 

Lwów, ulioa K arola Ludw ika liczba I.

RUCH POCIĄGOM KOLEJOWYCH
obowiąiując; x dnian 1 maja 1896 (cz»s środk.-«orof sjski).

Do Lwowa prsy- 
chodzą:

P o c i ą g i
poipłoszar | oaobow*

s 10 s.io

s.io

3  • t •' i  —— i żeli żona jest za piękną, wszystko to na nic się medonoszą dzienniki rosyjskie, że ma on zamiar zapro- .
wadzić w swem państwie daleko idące reformy, a j  p r Z y
między innemi chce znieść karę śmierci i sprzedaj j
nośó urzędów i dostojeństw państwowych. Zapowiedź:

Rozumne myśli dziewięciu kobiet ktoś zmieścił 
na jednym liściu kapusty; przyszła koza i liść zjadła. 

Zanim kobieta raz się ubierze, niebo zd ży za-tej ostatniej reformy uczyniła go podobno ńienonu-j , “ T * “
larnym w najwyższych sferach urzędniczych ^  I chmurzyć i wypogodzić się siedem razy. 
wybierze się^wkrótee w podróż po Europie.

HOTEL 20RŹA 
Lwów — Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 4 sierpnia. J .  hr. Dziedu- 
szyck* z Niesłuchowa. J  hr. Tarnowska ze Śnia- 
tynki, J. hr, Stadnicki z Wielkiej wsi. St. dr Sto- 
jałowski i Wł. Jaglmann z Tarnowa. W ł Mierzeń 
ski z Demu wicy. M Garapich z Cebrowa. Wł. 
Haller z Krakowa. O. Schnell z Firlejówki, B D w er­
nicki z Zawala. M. Brykczyński z Pacykowa. M. Wer­
ner z Poznania. ;

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT 8ZKOWRON i Spółka 

Lwów —- Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 3 sierpnia. Br. Osuchowski 

z Turki. S, Weiser z Sasowa. R. Krzeczunowicz 
z Kołomyi. A. Pedracki z Turki. D. Smutny z Prze­
myśla, E. Stfin z Gródka. L. Wiśniowska z Dro­
hobycza. Dr. S. Olpińaki z Trembowli.

 — Eaapfe,

Ideał Bellam/ego w XV stuleciu Przed kil-
laty dużo ^wrzawy narobiła książka pisarza ame-Iru

rykańskiego, Bellamy’ego, p. t  „Wiek XX-ty". Na- i -
kreślił w niej aut or utopię, mrzonkę o idealnym, we- \ 5 y na g P

Mysi,
Pracowitość 

wanych.
Mędrzec, któremu

ffjWÓw dnia 4 sierpnia (Z Izby handlowej), 
AJfecy© za Bztuke: Kolej gal, Karol. Ludwika 200 

zł. m, k- 219,50 do 2U-5©, Kolej Lwowsko-Czern -Jasski 
po 200 zł. w. a. 289.- do 291.—. Banku hipotecznego pr 
200 d. w. a. 890.— do 400—. Akc, garbami w Rzeszo 
wie po 200 zł. w- a 200.— do 203. . Tow, budowy w» 
gonów w Sanoku 850.— do 260.

iLlsty s a a tn w a a  za 100 zł.; Banku hipot galic 
5 proc. los. w 40 lat 5 proc- a 10 proc, prem. 110,10 dc 
110.80, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 99.80 do 100.5-''-, 4 prc. 
los w 60 lat 66.60 do 97. 0 Banhc krąj. 4 j pjj proc jos 
w 51 lat. 100.50 do i0U0. Banie kraj. 4 proc. los. 57 Lat 
97,50 do 98.20. Tow. kred, gal ziem. 4 proc. (I. emi- 
sya) 98.10 do 98.80 4 proc Iof w 42 i pół latach 97.70 
do 98,40. 4 proc. los. *  56 1'-r< 97.50 do 98.20,

5u fo ł i l i  z& 100 zł-: Gat

zaczynają schlebiać, at-.jo

dług niego, stanie ludzkości. Nic jedcąk nowego pod 
słońcem. Ostatnie badania historyczne wykazały, iż 
w XV-em stuleciu naszej ery mieszkańcy Peruwii 
zastosowali u siebie ustrój, jakby żywcem wzięty z 
książki Bellamy’ego. Ciekawa to kartka z dziejów 
cywilizacyi Ameryki południowej.

Podział administracyjny Pernwii, opierał się

wi

jest talentem ludzi nieutalento- j 87-75 do"98T 5'.'Bukowińskiego j p ro ^ T p ro c 0 10?50
i do —  Kom. Banku kraj: 5 proc. (U emisyi) 102.— dc 

102.70. Pożyczki kraj. b proc. 105—  do — , 4 i pół proc 
100.00 do 100-70, 4 proc z r. 1891 97 -  do 97.70, 4 pror 

i po 200 koron z roku 1893 97.'>0 do 97,90.
M o n e ty . Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleonów

—  ~ .„U juj u.  . ; 9.-50 do 9-60. Półimperyał 9.60 d o - . - .  Rubel rosyjsk)
Który sąsiad jest przyjemniejszy przy dobrej i papieroy^^6ooJ^£FBj0^inarekniemieckich 58.fv’ do 5P —

Prawda,

Na pewno jest niecnotliwą kobieta, którą mó 
dużo o swojej cnocie.

Z Berlina ~
Z Krakowa Wiednia i 

Wrooiawi* • .
Z Warszawy
Z Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów f) od 
1 czerwca do 80 wrze­
śnia *) od 25 czerwca 
do 16 września - 

Z Muszyny - Krynicy 
przez Rzeszów .

Z Muszyny Krynicy 
przez Przemyśl .

Mszany d. przez Tarnów 
Z R e z e d o w a  i Nadbrze- 

ria przez Dembioę 
Chabówki przez T ar­

nów . . .  . 5.10
Z Chabówki przez Rze 

szów , .  • . 5 ,1©
Z Chabówki przez Prze­

myśl .
Z Rawy ruskiej przez 

Jarosław 
2  Krosna, Iwonicza, Ry­

manowa, Sanoka przez 
Przemyśl 

Z  Meso - L&borcz i Pe, 
situ  przez Przemyśl 

Z Ławoo7.nego, Pesztu, 
MUkolcza, Munkacza .

Z Hrebenowa, tylko od 
10 Upoa do 31-go sier- 
pnh: .

2e Skolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn.

% Stanisławowa przes 
Stryj . . . .

Z Ghyrow a  przez Stryj 
% Suozawy i IlusU tyna, 

KSróamezó, Eto body, 
rungura., Berhomethu,
Ozu dyna, Rad owiec, 
KLmpoiuugu, Bukare- 
flstu i Jusa .

Z Suczawy, Ozortkoway 
KordsmezS, Kałuaza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
J&aa . . . .

Z Suczawy, Radowiec, 
Berbometu i Csudyaa 
ka id . poniedziałku), 
Peozeniśyna . .

Z Suczawy Huaiatyna, 
Kałusza, ,Nowosieliev,
Gaudy aa kaidego po­
niedziałku Radowieo, 
Kimpolungu, Bukaro- 
sztu i Jass . •

Z Sokala i  Jarosławia 
prae* Rawę rusk%.

Z  Sełzoa .
Z Podwoloczyak i Bro­

dów na dw. Podzamoze 
Z Podwołoczysk i Bro­

dów na dworz. główny 
£. Brauohowic od i  m ajt 

do 21 czerwca i od 15 
sierpnia do 6 wrześn.

Z Brzucho wic od 26 
oaerwoa do 14 sierpa.

Z Janowa przez cały
rok, f)  tylko od 16 
ezernc* do 31 s ierpa  

Z Janowa tylko od 1 
maja do 16 czerwca i 
od i  września do 30 

kw ietnia . .

Z* Lwów* odcho- 
dzą do:

S Krakowa, W iednia, Wro 
cła w la, Berlina .

W arszawy . •
Muszyay-Krynicy przez 

Tarnów *)tyikood i-go 
czerwca do 30 września 

Muaz.-Kt. przez Rzeszów 
MusE.-Kr, przoa Przem.

|  Rozwadowa i Nadbrzezia 
Chabówki przez Tarnów 
Chabówki praez Rzeszów 
Chabówki prz. Przemyśl 
Rawy r . przez Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, Iwo­

nicza,Rymanowa p n e t
przemyśl *

Meeó“ Baborce 1 Pesztu 
przez Przemyśl . 

Ławoozneffo, w unkacza, 
MiBkolcza, Pesztu prz.
Stryj • • 4

0 rebenow& tyiko od 10 
lipea do 31 sierpnia 
przez Stryj .

Skolego i Stryja *) do 
Skolego od 1 maja do 
30 września 

Stanisławowa i Chyrowo 
przez Stryj , ,

Ohyrowa przez Stryj 
Suczawy, Jass, Bukare­

sztu, Uuaialyna, KÓ- 
róbmezó, Kołomyi nad, 
przedm., Beraom etu, 
C zudyna, R adow iec, 

j Kioipolunga 
f Suczaw y, i*eczeniźyna,
2 Gzudyna i Berhometha
3 kaźd. ponledz. Rado w.
J Suczawy, Jas®, iiuitar.,

Ozertkowa, Kałusza 
Kór&Bmezo, Kimp^l 

Suczawy, Jasa, Bua^r. 
Uuaiatyna,Kałttsi.Ł- IV 
czeniżyua RoftOsieiiuj 
Radowieo ,

Sokala i Jarosza wis prze.Raŵ rusk̂  #
Bełżca
Ponw. i Brjdów i  lJooz 
^odw. i ttruuow i■ ■;*
/.inin. wuuy >. 1 wva
Brzucdo-v c o .i 14 ogo 

czerw o* mt lzreie i
św i^u  . . . .  

Brzucno ivio od i  m aja do 
6 września w dniepow. 

Janowa od 1 maja do 
15 caorw, i od 1 wrz. 
do 30 awiet. sodzienn, 

Janowa od id czerw, do 
31 sierpnia * codziea.
•j- w niedzieli i świgi. 
g w dnie powszednie

1 30 

1.30

8*45

1.30

1.30 

i  30

1.30

1 30

8.45

8.45

8.45

8.40
8.40

8.40

8.40

8 18 

3.34

9 5 5

8.66
8.65

8.56

8 66

8.66 

8  66

100

1.61

8.00

8.00
8 .0 G

655  

5 55

6.55

O BO

1&.&0 O SO

9.30

6.55

9.50

10.05

2.60 11.00
1100

11 00 11.00
110011.0011.00

2.60

6.10

kolacyi: mądry czy głupi ? 
można rozmawiać o czemkolwiek, 
pim można wcale nie rozmawiać.

ale
z mądrym j — 

za to z głu- i Wiedeń 3 sierpni*. Notowani* wiou*t«
_tjr 359’— , v?ęgi#trsk3® kredyty 385 — , au- 

globakk 165'00 baafevar«ia 284.50, im ionbank

Polecamy zamianę 
wypowiedzianych po I Listopada 1896 

Obligacyi Pożyczki krajowej na

, r   . Z teatru. Dziś we wtorek (wznowienie) „W oj-: 287 00. la^nderbŁ^k 249 50 staatsbąijsy  i 57 50
wówczas na systemie dziesiętnym, za jednostkę zaś ! na podczas pokoju", komedya w 5 aktach J  Mozę-! lom bardy 102 00, elbetRaJe 274 00. akoye ty to  
przyjęta była chuncha czyli gmina, licząca 10 ro-j ra i Fr. Schónthana. Pierwszy występ panny Zofii j m o p a  15800 rufc* 235.00 alpiuy 79.25

powrocie z urlopu. Jutro we środę I m ajowa 101 60 w ęg ?enta ałote —.—, 
komedya w 3 aktach Henheęniiia , isn<£ soroaitó —.— , Hju* turw kit. 49 50, węg. 

i Najaca z p. Feldmanem w roli Petillona. We koraswA 99 50 m arki 58 67. r a td ' 126 25.

licząca
jedną pachaca, | Czaplińskiej podzin. Dziesięó chuncha tworzyły 

dziesięć pachaca jedną huaranca, wreszcie dziesięó 5 
huaranca jedną bunu, czyli okrąg z 50.000 ludr o

„Lolo"

renta
aastr.

e.i*
4.06

7.28

8.18

7 12

8 08

* 7,80

4.40
4.40

4.40

4.40

4.40

4.40

4.40

o.aa

5.33

1.81

1.81
1.61

201

O.SO

0.8 i 
0.80

10.10

10.10

W I O

13-10 

13 10

1,18

810

fB.28

l.io

2.26
2.11

9.86
9.66

9.88

9.38

9.38 

9.36

6.10

6.46
6.46

8.08

8-26

+8.54

7.48

6.45
6.45

*4.18 

6.15

6.-15

6.45

6.45

7.»3

•3.16

7.33

10J6

1.16

9.16
9.16
9.48
9.30

9.48

*9.46

3 29

1.20

8.20

3.00

fl-06

p. *5

3 29

8. >6

82 00

10.10

11.13
10.45

*6.95

(Bóbe),

Uwaga; Gowdaf drukowan# grubaaai liczbami 
czają porę nocną od 6 wieczorom do godz 5 a  5 i raso.

W biórae infonnacyjnam c. h. austr. aolei p ustyo 
wycb we Lwowie, oi. frzociego Maja 1. 3 (Hotel In perial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrs.aiyaii, dowolni - zesti 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jaidf 
w formacie kieszonkowym laformacy# w sprawach tary­
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
lię od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. la czai śrot 

I kówo •uropajslń =  goda. 12-36 seaara podług lwowsHegr.

4 V.°/»
4 pr. Pożyozkę Miasta Lwowa 
4 pr. Listy Towarzystwa kred. ziemskiego 
4 pr. Listy Banka krąjow6go
4 pr. Listy Banku hipotecznego.

Obligaoye pożyczki krajowej przyj- 
mnjemy obecnie już jako gotówkę, u a -
licząc eskontn

^ o £ u , i  i  Ł  x  1

Lotu naukowy i kantor wymiany.



i PRZE8LĄD z dnia 5 sierpnia 1896.

11)
WYSWATANA

P o w ie ść  
Jana de la Brćte.

Tłumaczona na polskie przez baronową Havtin8owa.

'Oiąg udesy).
— Ten ostatni legat, przyznaję, ma słuszną 

podstawą — odparł Henryk, który wyjątkowo 
łaskawym był dla Józefki — ale me pojmuję, 
z jakiego powodu nam narzucił obowiązek 
uti*yiri,n 'i starej i zrujnowany’ chałupy, którą 
najlepiej było od ra«su sprzedać.

— Ta chałupa, jak ją nazywasz, nie przed­
stawia prawie żadnej wartości maoeryalnfej są­
dzą jednak, że nasze Środki pozwali yby nam 
zatrzymać ją jpko pamiątkę nawet w razis, 
gdyby mój o^oioo nie wyraził był swej woń 
w tym wzglądzie.

— N..jze środki! A to mi sią podoba! — 
grubiańako zaśmiał s;ą Henryk. — Powiedz 
moje..

— Nie pierwszy raz przypominasz mi, ie  nie 
"dałam majątku, ale mógłbyś obrać inną chwilą 
do bolesnych wymówek — odparłam oburzona.

„Mo’a ukochana oórke posiada rozum i 
3eree, to ją podtrzyma w walce...“ Te ostatnie 
słowa konającego ojoa brzmiały mi w Udsacn, 
jakby przestrogą i radą, która z tajników mej 
duszy wydobywała na jaw zasób cierpliwe śoi 
i woli. Nie wolno mi było upadaó na duchu. 
Nie istniał dla mnie spokój i mumałam wal- 
ozyó z losem, z otoczeniem, z sercem własnem, 
bronić sią pokusom szoząśoia, widziadłom roz­
kosznym, przez ciernie i głogi torować sobie 
drogą.

Wszystkie uad sieje, ;ak zwiędłe liśoie 
drzew, porwane wichrem, rozwiały sią pod 
mroźnem tchnieniem rzeczywistości, i dziś oozy- 
ma, nie zaomioneml obłokiem złudzeń, patrza­

łam w przyszłość. Przywołująo na pomoc uozu- 
oia religijne, przyrzekałam sobie "walczyc sła­
bość, nie dać sią porwać fali rozpaozy i zwąt­
pienia. Trudne zadanie miałam przed sobą, ale 
silna wola obudziła sią z uśpienia, duch mój 
rwał sią niepowstrzymanie ku sferom po dro­
dze zep-rcia i poświęcenia.

Pewnego dnia, wraoająo z Mszy święte, 
w progu domu spotkałam męża.

— Skądże oi przyszła fantazya latać co ra­
no do kościoła? — spytał ironicznie.

— Chodzę tylko wtedy, kiedy mam ozas, 
ziesztą co to k^mu szkodr’ ? — odparłam spo­
kojnie.

— W y kobiety macie, słowo daję, dziwny 
sposób pojmowania relii i 1... Zaniedbywać dom 
i obowiązki, żeby godzir tmi Klepać pacierze. 
Lepiąjbyś zrobiła, piianiąo dziecka.

— Lila śpi o tej porze.
— Oóź za powód owej gefiiwośo* religijnej?
— To mc ja rzeoz — odrzekłam z uśmiechem.
— Nienawidzą bigotek — mruknął z naci­

skiem.
— I  j» również — odparłam obojętnie.

On wpatrzył się we mnie złośliwie.
— Myślisz, że cię nie rozumiem? — odezwał 

się po chwili.— Dwożasz sią za pokrzywdzoną, 
pozujesz na mąozennicę i za taką chcesz uoho 
dzić w oczach ludzi.

— Mylisz sią — odparłam, hamuj ąo gniew. - 
Doskonałość, do jakiej zmierzam, ogranicza sią 
na wyrobieniu w sobie cierpliwości do zno&.se- 
n :a oiebie.

— Uprzejma odpowiedź, nie ma co mówić... 
•Emaiioyp&j&sz sią od jakiegoś czasu.

Henryk zaczął szybko chodzić po pokoju.
— Nie w porę wypadła żałoba! — zac zął po 

chwili. — Właśnie miałem zamiar zimą spędzić 
w Paryżu i rozerwać s’’ą trochę. Mam nadzieję, 
że, skoro min ,e ozas naznaczony przez wzglądy 
towarzyskie, zrzucisz te krepy... A może wsku­
tek wrodzonego uporu zachoesz przesadzać ?___

— Nie będę przesadzała w niozem — rzekłam 
bezdźwięcznie, czując, że mi sią serce krwawi.

Po południu, kiedy sie izkłam w salonie 
z książką w ręku, wszedł pan August, który 
przez kilka tygodni bawił z dala od domu . 
nie był na pogrzebie mego ojca Zbliżył sią do 
mnie i z gorącem współczuciem uścisnął mi ręką.

— Czaję, ile pani ei«rpisz — odezwał się ła­
godnie.— Myśl moja nie odstępowała cię przez 
te dni smutku.

— Bardzo wierzę — odparłam
— Ojciec pani był jednym z najzaonięjsiycŁ 

ludzi, jakich znałem... Cóż się stanie z tary m. 
dworki i m?... zatrzymasz go pani na własność, 
prawda ?

— Ojoieo podarował go Liii.
— Cieszy mnie to Starożytny ten zakątek 

posiada wiele uroku. Czy tymcz isem będzie 
stał pustką?

— Pan de Móran w rum zamieszka, ohooiaż 
Henryk niebardzo z tego zado...

Przerwałam i zarumieniłam się, a pan Au­
gust natychmiast zmienił przedmiot rozmowy.

— Nie widziałaś mnie pani dziś rano? — 
zapytał.— Ja  panią widziałem, gdy wychudziłaś 
z kościoła. Miałaś wyraz taniej powagi i stanów- 
ozości na twarzy, źe to mnie zastanowiło

— Bardzo lubią poranne nabożeństwo w tym 
cichym wiejskim kościółku — odparłam wy­
mijająco.

Patrzał na mnia z tkliwosoią, p po chwili 
dodał, nie tając wzruszenia:

— Wi'/Sz paui, j&siem powinno byó hasło 
twego życia ?

— Jaki?
— „En avant, ma vailiantise!“ — odparł 

krótko.
W  milczeniu podałam mu rętfę. Współ­

czucie zacnego człowieka podział" ło uiby bal­
sam na ranę serdeczną; zrozumiana i oceniona 
przaz niego, nie byłem juE sam >tną na świec * > 
Od tej chwili węzły naszej przyjaźni gznocir

sią. Nie wiem jednak, dlaczego pan August 
rzadziej bywał w Roohe Platę. Wnikał on in­
stynktownie w najgłębsze tajnik myśli moich, 
uprzedzał życzenie, stara! sią oszczędzić m 
wszelkiej przykrości i potrafił dokazać t e g o , źe 
mimo zawodów czułam się o wiele mniej nie­
szczęśliwą niż przedtem.

Poddając się dobroczynnym wpływom 
przyjaźni, nie zwróciłam uwagi na niebezpie­
czeństwo, mogące wyr i snąć z tego powodu.

Pewnego dnia siedzieliśmy przy śniadaniu, 
kiedy Henrykowi oddano depeszę. Przeczytaw­
szy ją, zbladł i kilkakrotnie przesunął rękę po 
czoło, szepcąc:

— Wolna, wolna nareszcie!
Potem zerwał sią z krzesła, rozkazał słu­

żbie natychmiast założyć konie do kabryoletu 
i spe "zał na mnie tak piorunująco, że stanę­
łam juk przykuta do miepcs

— De Serres umarł — oo :aśnił gorączkowo. — 
Alina mnie potrzebuje. Jadę.

Gdy wyszedł, pochwyciłam depe1 są Za­
majaczyły mi przed oczami słowa złowrogie, 
które niweczyły ostatni wątek m o ic h  nadziei,.. 
Alma wolna... a j», żona jego, matka jego dzie­
cka, iestem odtąd krep^jącyn i go wiązami, 
przeszkodą niepozwalrjąoty mu osiągnąć celu 
marzeń.

Przez trzy tygodnie trwała jago nieobe­
cność, żyłam w nieopisanej trwodze, stroriąo 
nawet cd Józefki; wretzoie zaniepokojona sta­
ruszka wymogła na mnia wyznanie.

— Mój skarbie — rzekła zafrasowana — wy­
glądasz ń k  po najcięższej chorobie. Ozy sią 
godzi tak trapić?

— Józefko, oo z tego wyniknie?! — zawo­
łałam. — Żebyś widziała, jakim strasznym 
wzrokiem spojrzał na mnie, dowiedziawszy się, 
że ona owdowiała.

— Jest też co brać do serca! — mruknęła 
uspokajająco.

— Ależ ja jestem teraz jedyną przeszkodą

która mu nie pozwala jej zaślubić! Łudziłam 
sią nadzieją, że ozas i okoliczność nas zbliżą.. 
Byłam do tego stopnia zaślepioną... Więc nie 
potrafię odzyskać spokoju?! A taL usilnie p ra­
cowałam nad sobą. Zdawało mi się, że Bóg 
ulitował się nademną i udzielił mi swoje; p - 
mocy. Dla czego ozuję się złów jak łódź t  z 
sternika, miotana burzą własnych uczuć?

— To ile, moje dziecko — strofowała Jó­
zef ka. — Nie należy w żadnym wypadku wy­
puszczać z rąk steru.

— Nazbyt ufałam w swoja siły i Bóg mnie 
Karze za to; nie pozostaje ml jak iść za ha 
słem p. Aagusxa: „En awant, ma vaillantise!“

Na wspomnieme o pi.nu Auguśoie, J ózefka 
mruknęła coś niezrozumiale, a następnie do­
dała :

— Jak twói mąż powróci, moja królowo, ja 
mu powiem słowa prawdy.

— Nie czyń tego, Józefko! — zawołałam 
przerażona.

— Powiem, muszę powiedzieć — powtórzyła 
stftruszEa z uporem.

Gdy Henryk powróoił, przekonałam się, 
że rz<czywisŁoS' przeszła moje obawy; nawet 
dziecko ni j wywierało na niego wpływu ial 
dawniej; widział w niem żywy łącznik pomię­
dzy mnr, a sobą, i pomimo żo Lilę kocha1, uni­
kał jej. Pani de S&rres, żeby uratować pozory 
na ozas pewien odsunęła go od siebie, a to gc 
n* icierphwiło, z coraz większą nienawiścią spo­
glądał na mnie. Józefka nie mogła dłużej po­
hamować oburzenia i razu pewnego, kiedy 
Hearyk palił papierosa w gabineoie, obok sa­
lonu, w którym spoczywałam na Ssezlongu, 
weszła Amisło do niego

— Pozwoli mi pan coś powiedi eó? — apyzała.
— Słuchem — rzekł zaciekawiony.

(Oiąg daiszy nastąpi;)

K u r y ł s w i c z  i  k m a c z e w s k i

w ©  L w o w i e  € r r # n d  H o t e l u  P a s » ż  H a u s m a n a

Handel delikatesów, owoce#, herbaty, win, rumu, likierów itc.
T o  - a r y  w  j l i ć j j  l e p s z y c h  j a k o ś c i a e l i

Ceny najtańsze.

lh> lec ii s ię  handel tiin 3Lna.ćL.*wf Jks. ©tsLĆLtaaa.^Culie r  su w e  L w o w i e
Zamknięcie rachunków Towarzystwa Wzajemnego Kredytu

w  K R A K O W I E  

i Filii we Lwowie z dniem 31 Grudnia 1895 roku.
A k t y w a ,  Rachunek bdansu z dniem 3 1  Grudniu 1835 r. P a s y w a .

Gotówka w kasie 
ek?le Członków

Złr
132 268 

3,847 997

3,980 265

c t
24
14

38

Udziały Członków 
WKładki ne hsiążeizki 
Rachunek bie*ąoy 
Weksle reeskoctowane 
Procent od weksli pobrany na rok 1896 
Fundusz rezerwowy 
Procent narosły (w r. 1895 

. SSldo zysk

Złr. 27 299-26 
„ 1,09196

Zlr. f!t,
1,113 210 09
1,842 U37 81

327 97! 98
562 730 —

27 391 19

28391 22
78 563 99

3,980 265 38

Straty Rachunek zysków i strat Z y s k i

Procenta od whładek na książeczki 
„ od weksli reeskontowanych 
„ dla funduszu rezerwowepo.

Lombardu

„ podatki i nąleżytości
Odpłatne nąleżytości wątpliwa 
Sald'' zysk]
Przeniesienie z r. 1894

. . .
i i t f r ct.

. ’ 78 637 64

. 15.245 02
• , 1.09! 96

praw ne i t. p. 21 259 70
, , 16 635 31
• « 3 227 93

7 Ir. 68 563:09
„ 10.000.— 78.563 09

214610 65

Procent od weksli:
Przeniesienie z roku 1894 
w roku 1895 pobrano ,

Na rachunek roku 1996 odpado 
Pozostaje na rachunek rok9 1895 
Procent od rachunku bieżaoego 
Przeniesienie zysku z roku 1894

Złr. 24.852.08 
„ 196.750.47

221.692 55 
28391 '19

7Ar,

194 211 
10399 
10.000

2 ł4 6 i0  65

36
29

Z. Słonecki.

D Y R  E  K C Y A 

K. h r  Scipio.

Kraków, dnia 31 Grudni* 1895 r.

G. Ruszkowski. 
Naczelnik b iu ra :

Kroebl.
Józef hr. Męciński,

O d r ó ż n i a j c i e  
n ra w tfę  ud b la g i!

Dwa iH - łr  usługi D*rsy*a
J< W ,  S iem -ajsw alfcl o  
•ryrób zanirowitych tutw tieklt- 
joiych I Takim odoacnaira  
ładna iabrylj tut ik ponciydi 
h  al« wsią. tą  ■- 5 proszę T r .

7 t e k  H P z u t l a m k i e s f f .  
Wf “ u- arbyd- 

Polaca « rówziaś tatki klajo- 
a« i prawd-l—Hio prtitrr F-"!p- 
t k i t i -

B e a c t n t  wełniane "łtyny, kret osy, 
eAUJtki do no*a, poleca lajtaniej Antoni­
na Ertel, Koraln cks 3. 2— 2

K e n k l k t  óatr ;Boromen«-ek ar 
W idkic ( Mech, (atacya kolei Łnbaczó ») 
prayimoje P»n‘en»i ud pierwizej kiesy aż 
do 8maj, które nc -a cif s ż« nczyć ro- 
hói ręcznych i y-skt; k domowych “ edług 
życzenia rodziców za wynagrodzeniem toi,*-
» octnem 12 z łr .______________  a - 2

- i i u k a n  pożycz! i -1. L6C, gwara-”- , » 
soeira, dam wyższy procent, tylko u ka-

toliH Z. rorte restante._______ 2-2
P o t r z e b n a  nauczycielka do .:ro;y» 

dziewcząt, odpiay świadectw » warnnki 
p. restante Oluo i. 3 *

O o b ry  z e g a r e k  z a  d a rm o !
Z p woda zwinigzia mo’ch w&iystbiu 

filii, j> »łfi i zmuszony pozbyć naitepające 
artościowe przedmioty : 1 scysoryk ¥> et., 

sakiewka skórzana 30 ct cygarsic ka pian 
kowa z hnrs"« u«w. doskonal. 60 ct- ele 
ganoka krawat a 49 ct., gzoilka do nici 10 ct 
spinki do mankiotćw 2- -* »ta podw.2" ct., 
3afetł a kioszonkowa 25 ct.. ołówek 10 ct., 

-r "  atek dor perf n y d łi toalet. 30 ct 
bioszka nowość 30 c t , basa tka *ng. papie 
rów listowych i kopert !0  ct. -  Kto ta 
mówi kolekcyf tf tylko za th. 86 ct. za 
pobraniem pocztowem, oti.yma r^w- .cz«- 
śnie p.ękny, złocony, no miaaty zregulo-ra- 
ay zegar, który am wsrtoś^ pienifżną 

proedstawia, z fu tra ln eio  biada 
* £ e s s l e r a ,  W l e f l e ń  215 ni. WłŁien 
steina 2 i T„ całkiem ca da-mo, a oiepo- 
dobąjące się przedmioty p n  'jmaje i i  

nipowK.. _____

L*o „Intel !g inzpm fani“ rozpoczyna się 
■ y kurs o resięczny i  dn e a  15 erp- 

b. r a  istniejące' od lat kilka fzkole 
j g  dow* zczej St. Dobrowt 9 kieito c. 
pornemika a't,-Ieryś w. r. u!. Szkarpo 
1. 1 3 - 4

€7. k .  ad pocztc-o-tele^r. icŁny W 
Starem miaście poszanuje ezpedj tora-tele 
p.ad«tę lab telegrafia ikę zaraz, 6 - 6

W ażne dla szkół, zakładów, urzę 
dów i t  d.

J L a k i e r  c z a r n y  
d o  t a b l i c  sz sk o  n y c h  

pięknym czirny & matów rm połyskiem
Gąbki szkolne do tablic, kredę 

krajową
farbę cy&obro ?ą na l uje, pę zle itp. 

poleca

H a n n e i *
  1 w fcw  K y n e k  S 8 .

■-ec* *  nera ̂  afełean ! Pończochy 
i  skarpetki ante^cne, podrabia w#bornie 
, racownia pońu iocb. i ,  Stępkowskiej, Pie 
karska 6. Obsta'u,aki na prowiacj^i za po­
braniem pocztowe—i. h__i

P od zasiewy ozim e po leca
G a l i j s k i e  a k c y j n e  T o w a r z y s t w o  h a n d l o w e

w e  L w o w ie  ul. Ja g ie llo ń s k a  I. 3
pierwszorządnjj jakości N A W O Z Y  S Z T F C Z Y E  jakoto : mąozki 
kostne, superfostat^ kostne i mineralne, żużle Thomasa i kain' , 
z gwaranoyą składników oo do ilośoi i jakości. Rozbiór chemiczny

bezpłatny.
r~rtirc*a do w; Vh Uacyi ola sr^ rz l ó ,  l o ^ o m s b H  i  b - o g a r ó w

W iijS U E Ł  B  z najlepszych kopalń prnihj po nejiańs-ch cenach

K O M I S Y A  K O N T R O L U J Ą C A :
Włotz Gniewoaz, Stan. Komornicki, Klemens hr. Dzieduszyckl, 

 M. Garapich,  Ign. Głaźewiki.______

1 5 .0 0 0
ł - id n y e h  i  g r u b y c h  d ę b ó w

dwa lometry od stacyi kolei 
są do sprzedania.

Bliższych szczegółów udziela p. 
Wilhelm Neiser w Hord'ni, poczta 
Kranzberg.

r t r z  «», y  n a u c z  - J e l  n a c i  r 
ol Jla chłopca dc cz »rfej’ n Tmzlnej, n* 

wikt i  nt 'y.aanri. Of rty adrei.o»ać Ja 
nowska, R^żniatót 1—3

- l i ^ p ^ z o d a ż
w sklepie towarów modrych Pa 
samenteryi, obuwia itp. Mendla 
Helwinga rynek 21 odby wa sią oo 
dziennie 25 pr poniżej cen do­

tychczasowych.
Zarząd m asy konkursowej.

Aupno i dzierżawy
d**bf, fol rsrkó « ł  realności większych i 
mnie szych n być można ''orzystnie zaraz 

po&rednict- ,m irojeaa. Z. Z . pos*-. re­
stante Dobromil.

SR* 8  przirrbiam każl* naimoc 
i ‘i j zbi* materaca zapełnia jak -iowe 
"tarę kolJry -irr-imuj- do pokrycia Józef 
Sihuzter Iiwćw Kopernik* 7.

B o b i j c o w a n la  p s z e n ic y
przeńw śniedu 

polecam
Bajcę Dupuja w pakietach

ze spotobem nżycia . z toteŁ
S t a r  o z  a n  m i e c i z i

s podaniem ilości wystarczającej 
na 100 kg ziarna

Al o j z y  Hubne r
Lwów Synek 38.

(Ś w ie ć #  koście!"^ woskowe poleca naj­
taniej fabryka i bllchownfa wosku Wjp̂  - 
d e jr y ita  > ic h  i b u i h a  Lwów, Ryne; 
1. 55,

Wiedeń I  Borsegasse 9.
&,** ó w  u l i c e

Do siewu jesiennego dostarcza

B u r k  p y l n i c i y  » e  L w O w i e
P s z e n ic ę  bai*%tfe.^ oryginalną i krajowej produkoyi.
P r z e s l c ę  r to ń k ę  bardzo plenną i frano^uską Ho^s eon- 

cours oraz wss slkie mr* odm.any, niemniej E y tł ,  szwedzkie, 
Almdj floryańskie, trzcinowe, probstajskie, montańskie, szam­
pańskie ita.

Pzc2."?óliiie polecenia gsdne

±yto  t t l b r z y m i e  T d u m p l i u
(8 0 -4 9  ' gr. n* morg.

(g-ropę P**‘‘nrną Hcirmianke, nasignje świeże i p erze, ~orc yce b ałą, 
sporek ,lv -symi i mjrehew białą nlbrjymią zielorogłowizsta. Wszelkie i * sło­
na prsyłamy do slacyi oceny nasion, c iłem zbzdtn a ciystości i z’ły k i t o ­
wania.

Wsae3ki< Y^wobt 8ztvci.u« , Ż H Ie  T honr a sa
prawdziwo z nadrańsko-westfalskich f«br 'k pod g^srarcyi czystości i  y o -  
tiej raipuszczab.ości w cytrynimib a m o n  jako ijąjlepszy i na;fkiteczr5ejszy

r >z na łąki.
W s s e l f e f t  m .< i ( v n y  r « ! w so z -  z n-jsłswniejszych fabryk a t( : 

lokomobile. młorarnie, pługi, h,ron’ , si* 'n iki, kosiarki grabiarki, żniwiarki, 
kieraty, młynki do czyszczeni* z b c li , irianry i t. p. r ł a c h t y  11' e p M e -  
H iefc a  >!» -•. Wizystko w rajlepszgj jukoścl i po np tańszych cenach dostarc! i.

B h t t d  r o l n i c z y  w e  L w o w i e
pod korzysm mi warunkami.

PIEGI
plamy na tws ay i inr* nieczystości 
skóry zuih ą już po 7 dniach zupełnie 
i nw wróci iriecej po nzyciu Dr 
C h r ls to W  znakomit j nieszkodliwej 
A m b -  i i - e m e .  Prawdziwie tvlki 
w zielono-oprkowanych słoikach azkLa- 

nycł- po 89 rt 
Skład g:ówaj dla L v70W k : Apteka 

pod srebra ym orłem Z. I ł  j e ! e r a ,  
w UR4KOWIE: » it W  R »djr- 
k *  S ‘5 1 E . H e lle r a , L eo i .a  
S i l i ł . «  a p t .  w  S łr o d *  rli

n r  R a d y m n i e
poleca wszelkie wyroby powroźni- 

■ cze i sleciarskie.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

Do sprzedania 
D E 7 1  c . , 1  w - s - t E J s .
85 no  "ów “-ygędny dom z og-odem, 2 
mile od z acyi Labśczów. Ellłszych infor- 
iracyi udiiell Rrzozowski- Wielkie Oizy

8nłłaiikn6w%iu
stara prawdziwa żylnia Tódka, bez 
ouk-u i  bez anyżu, w hygierioz- 
nychskutkach wyrównuje zupełnie 

koniak franauzki 
poleca

Karol  Ba l ł a b a n
ul. Eellcka 1. 23. ’

Fooztą 2 ba elki 5 kgr.
W Przewużcu p. Wojaiłów odbędzie 

się z pieodu w y d i l o i i a w l  s a l a  f o l -  
w i i ’k u  dui» 15 sierpnia r. b. o goda. 
11 raso

dobrowolna !icytacva
bydła rozpłodowego inwentarzy żywych i 
marty J h or z earzętów go^rodsrskicL. 
Dojazd stacr. K ało-z 1 id Hslics (godzina 

jezdy do Pr^ewoźca)

Przeprowadzenia
koleią, okrątern z zaoszczędzeniom opakowania uskuteczniają pod 

najkorzystniejszymi warunkami

C a x o  a J e x i .‘,,4.i-ejsi.
spedytorzy

Budapeszt Arany Janos utcza 34.
4 0 .  Telefon śLQ8.

Adolf Kampel
Lwów ul. Karola Ludwika I- 29. 

S k ł a d  T » Ł d i k ' c h

m a t e r i a ł ó w  b u d o w la n y c h
sprzedaje taniej jak wszędzie Te* 
odwndriony (Stein kohlentheer). 
Lukier do sn aro wam a żelaza 
czarny , (Eisenlaokj i ozer^-ony 
(Rothiaok). Asfaltowe płyty izola- 
oyjne. Ogniof ̂ wałą papę dachową. 
Gem^nt drzewny (Golz 3ement). 
Olej antracenowy (G«.rbnlin«um)

r*(?m p d p n yri*rtflfi! Mn S ifłiri s; H biyju  Biialkowskirh » Prukfirrio w r  S t  Momeoki i  Spółkę (Hotr-J Zo»t»f. / akaadf*^ W. PodpJr


